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Ogólny widok na Mety. stoliię biecji.

Brindisi. 5. 3. PAT. W następstwie wypadków 
"  tirecji komunikacja morska i lotnicza 7. tym 
tajeni została przerwana- Parowiec greek* 
’>V. Trinton“, który miat przybyć do Brindisi, 
Zatrzymany został w Pireusie. Brytyjski samolot 
4 nrotOTOwy, udając się do Indyj i Australj*. po- 
zosta! w Brindisi, podobnie, jak i aeroplan, lecący 
8 Littoria do Aten i Stambułu.

Proces, który nie jest aktualny
paryż. 5. 3. Havas donosi z Aten, że wczoraj

PODARKI PURIMOWE
l O K Ł f i K I  damskie

e sjio w sz e  ze szlachetnych skór  
j l t J l S Z  NACHT, Kraków, Stradom 5

rano rozpoczął się odraczany Hkakrotnie proces 
sprawców ramachu na Venjzelusa Zdaniom dzień 
Wików postępowanie w tej sprawie będzie przy­
spieszone.

Tajemnicze podróże 
gen. Plastfrasa

Paryż. 5. 3. Agencja Havasa donosi z  Sofji: 
Pogłoski o podróży gen. Plastirasa do 3ułg«rji 
zdają się potwierdzać. Władze ustaliły podobno, 
ze Plasiiras ukrywał się pod nazwiskiem Stirasa, 
na które *o nazwisko młał paszport. wydany 
przez konsula greckiego w Nicei. Dc Sofji miał 
on pizybyć 2 stycznia, zabawił tam 2 dni, po­
czt m ,v północnej Bułgarji spotkał się z dwoma 
kupcami greckimi, co iló których przypuszczają, 
/.e byli to oficerowie, następnie powrócił przez 
Jugosławię do Francji.

W Grecji graia armaty
U  w y b r z e ż y  K r e t y  r o z s t r z y g n i e  s l e  l o s  r e w o l u c j i

Londyn, 5. 3. Reuter donosi z Aten: Rząd 
koncentruje wszystkie siły zbrojne lotnicze i 
morskie przeciwko powstańcom na Krecie na 
Wypadek, gdyby powstańcy nie skapitulowa 
ń. Samoloty już kilkakrotnie atakowały bom 
barci zbuntowane okręty na wodach Kręty. 
Dom Venizelosa jest podobno zniszczony 
Ffzez bomby, rzucone z samolotów.

Generał-gubemator Krety i b. gubernator 
'vyspy zostali zabici, gdy próbowali zorgani­
zować opór przeciwko powstańcom. Na krą­
żowniku „Averoff” rozstrzelano 25 maryna­
rzy, którzy nie chcieli wziąć udziału w bup- 
cie. Ciała rozstrzelanych wrzucono do morza

Cjazeta „Typos” donosi, że na wyspie Mi­
los widziano okręt buntowniczy w płonne 
niach na drodze z Milos do Krety. Sądy woj­
skowe rozpoczynają działalność w Atenach 
od dzisiaj i sadzić będą znaczną ilość osób,
aresztów .mych pod zarzutem rebclji.

• • •
Ateny. 5. 3. PAT. Wysłare p-zeciwko zbunto 

wanej flecie samoloty powróciły wczoraj wieczo­
rem do Aten. Lotnicy oświadczają że krążownik 
AieroIF ugodzonj zestał 2-ma bombami 112 kg, 

których wybuch wywołał pożar. Bomby rzucono z 
zamiarem unieszkodliwienia krążownika, a nie w 
celu zatopienia go.

R ostrzelanie przywódców wo;sk 
rząaowycb na itrec.e

Paryż, 5. 3. PAT. „Le Journal” den osi z 
Aten na podstawie półurzędowych lniorma- 
cyj, że na rozkaz Venizelosa rozstrzńam zo­
stali na Krecie podprefekt Iguros i b zastęp­
ca prefekta Meinmarakis. Krążownik „Helli” 
stoi do dyspozycji Venizelosa, który na wy­
padek niepowodzenia aKcji rewolucyjnej 
uciec ma do Dodekanezu lub do Egiptu. Przy 
wódo a hberalów przygotowuje podobno na 
wielką skalę zakrojoną operację przeciwko 
stolicy i połuon owym wybrzeżom Grecji oraz 
wysadzenia na ląd wojsk kreteńskich, ktorę 
przystąpiły do powstańców.

K*4d jest dobrei myśl.,,,
Ateny, 5. 3. Grecka Agencja telegraficzni dojjp- 

hi: Dzienniki da,ą wyra: jedn/«nytipej upinj', wy­
raża jąc ból, iż siły zbrome Grecji walczyć mObzą 
przeciwku wspaniałemu okrętowi wojennej maty 
narki greckiej „Aieroff**, oraz innym jednostkom 
noty. ‘

Cala odpowiedzialność —  stwierdzają dzienr*- 
ki — spada na organizatorów i podżegaczy bumu, 
dis. których naród cały żąda przykładnej kary.

Dziś rano sytuacja na teranie Grecji przedsta- 
wiała się jak następuję: Usil imania wywołania za­
mieszek w północnych prowincjach Grecji zgodnie 
z planem ustalonym przez rewolucjonistów, spaj-ły 
na panewce. Agitatorzy rewolucyjni wysłani tam* 
me znaleźli podatnego gruntu dla ich działalności. 
Objektywna ocena sytuacji —  zdaniem Gr‘ okl?j 
Agencji Crr-ędowej — pozwala przypuszczać, że 
bunt zostanie caikow*cie i zdecydowanie zgniecio­
ny
Bułęarja strzeże granic

Soi ja, 5 3. PAT. Wobec waLk toczących 
się na terenie gn ckiej Macedonji postefunki 
graniczne bułgarskie zostały odpowiednio 
wzmocnione.

W  Bułgarji bowiem liczą się z tem, że w 
najbliższym czasie granicę bułgarską mogą 
przekraczać zbi-gowie polityczni z Grecji.

Według ostatnich wiadomość do-pograni­
cznego miaste zka bułgarskiego Petric* przy 
byli już pu rwsi uchodźcy z Grecji.

Dziś w numerze:
J, D .: Zielone pojęcie o czarnej nm fji 
L. R .: Kongres żydowski —  odroczony 
(ja— m ir): Angina pectoris i polityka 
(h ) : Przegląd prasy zagnniermej 
W .: Gtn. Denikin przeciwko interwencji 
Z. Horowitz: Refleksje po święcie Zhny (U st 

z Zakopanego)
H. Zoszczenko: PoK tyczne Imię (humoreska) 
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Kraków, 6 marca.
Ministrowie Rolnictwa W Polsce występują za­

zwyczaj przeciw pośrednictwu handlowemu. To 
im wolno. Handel nie podlega bowiem zakresowi 
działania Ministerstwa Rolnictwa, a co nie podle­
ga bezpośrednio kompetencji tego Ministerstwa, 
to mole być przecież zwalczane. Nie dziwimy się 
również, że i inne ministerstwa występują przeciw 
pośrednictwu handlowemu. Tytuły szlacheckie 1 
herby zostały wprawdzie w Polsce zniesione, ale 
utrzyma! 6lę dotycbezas szlachecki punkt widze­
nia na rolę handlu. W  dawnej Polsce nie wolno 
było szlachcicowi trudnić się handlem. Szlachcic 
mógł się zajmować uprawą roli i wyprawami wo- 
jenneml, ale handel był dlań dziedziną nieczystą. 
Polska szlachecka wyklęła handel. W czasie, gdy 
państwa zachodniej Europy budowały na handlu 
swą potęgę polityczną 1 gospodarczą, Polska rzą­
dzona przez szlachtę zepchnęła handel do roił bę­
karta w rozwoju społecznym 1 gospodarczym 
kraju.

Szlachta poleka nie rządzi więcej krajem. Ale 
rządzi nim mentalność szlachecka i ta mentalność 
rzuca dziś gromy na handel tak, jakgdyby stosun 
ki gospodarcze Polski przypominały okres śred­
niowieczny. Biurokrata, przesiąknięty tą właśnie 
antyhandlową mentalnością szlachecką, nienawi­
dzi handlu, nie uznaje go i upatruje w nim najwię 
ksze źródło wszystkich bolączek i utrapień życia

gospodarczego Polski. Dlatego powiedzieliśmy 
na wstępie, że nie dziwimy się antyhandlowemu 
nastawieniu ziemiańskiego Ministerstwa Rolni­
ctwa, nie dziwimy się również antyhandlowemu 
stanowisku niemal wszystkich innych ministerstw 
—  dziwimy się tylko stanowisku Ministerstwa 
Przemyślu i Handlu, które powołane Jest do tego, 
aby walczyć o prawa obywatedstwa handlu w 
w strukturze gospodarczej Polski. Niektórzy Mi­
nistrowie Przemysłu i Handlu wypowiadają nie­
raz opinje o handlu, jakgdyby powoła li byli do 
tego, aby właśnie zwalczać handel, a nie aby go 
bronić.

Swego czasu mówiono o pewnym ministrze o- 
światy, że ministerstwo Jego wojuje raczej z oświa 
tą, aniżeli je] służy. Bez obawy popełnienia prze­
sady możemy dziś to samo powiedzieć o Minister­
stwie Przemysłu I Handlu. Niedawno nazwaliśmy 
to Ministerstwo „Ministerstwem Przemysłu i Gdy­
ni", bo poza przemysłem i Gdynią niczem się nie 
zajmuje. Przed 10 laty Ministerstwo to uazywano: 
Ministerstwem *I“, bo uważano, że Ministerstwo 
to nie zajmuje się ani przemysłem, ani handlem, 
a w takim razie z całej nazwy zostało jedynie 
Ministerstwo „i".

Poniedziałkowa mowa obecnego Ministra Prze­
mysłu i Handlu p. Floyar-Rajchmana w Senacie, 
zawierała uajbardziej niesłuszne i niesprawiedliwe 
oskarżenie przeciw bandlowi, jakie dotychczas wo- 
góle słyszeliśmy. P. Minister uważa, że „handel 
jest u nas rządzony przez czarną malję. Nasz 
producent nie wie, ile ma‘i może żądać, a konsu­
ment ile ma płacić. Producent nie wie, jak ma 
produkować, a konsument czego ma żądać. Deta­
li* ta jest odgrodzony od właściwego źródła zaku­
pów przez łańcuch bezproduktywnego i koszto­
wnego pośrednictwa. Większość uaszych produ­
któw nię ma miary, wagi i wyglądu, co powoduje, 
ie stają się one w handlu objektem mafjl, która 
Odstrasza i zniechęca odbiorców. Pierwszym wa­
runkiem walki x tą matją jest standaryzacja, a 
oastępuls zbliżenie producenta z konsumentem"

Na tou tej mowy nie możemy niestety odpowie- 
dzień tonem, na jaki zasługuje. Możemy tylko 
powiedzieć najoględniej i najogólniej, że taka oce­
na handlu przez p. Ministra Floyar-Rajchmana, 
jest gruntownie niesłuszna, zła, niesprawiedliwa 
I krzywdząca handel. Jeżli mowa ta została wy­
głoszona w przystępie specjalnego podernewowa- 
nła p. Ministra, to należałoby sobie życzyć, aby 
mowa ta wogóie nie była wygłoszona. Jeżeli zaś 
uwagi swoje wypowiedział p. Minister w przystę­
pie szczerości, to dobrze się stało, że handel do­
wiedział się wreszcie, jakie jest prawdziwe stano- 
winko p. Ministra Przemysłu i Handlu w stosunku

do podstawowych zagadnień handlu wewnętrzne­
go Polski, któremu z urzędu winien patronować 
p. Minister.

A teraz zbadajmy zawartość straszliwego o- 
skarżenia, rzuconego pod adresem handlu przez 
urzędowego obrońcę handlu. P. Minister zarzuca 
handlowi, że „tkwi ciągle w starych przeżytych 
formach, przypominających wręcz średniowieczne 
formy wymiany". Zgadzamy się z tą oceną najzu­
pełniej. Sklepy w Polsce rzeczywiście nie przypo­
minają w niczem sklepów w Anglji, we Francji, 
czy Stanach Zjednoczonych. Kupieclwo polskie 
nie posiada ani gustownie ar sądz-nych lokali 
handlowych, ani nowoczesnej obsługi, ani lśnią­
cych od blasku światła neonowego witryn skle­
powych, ani nowoczesnego aparatu reklamowego, 
ani wreszcie —■ co jsst najważniejsze — nawet 
w przybliżeniu tak bogatego asortymentu towa­
rów, co sklepy w miastach zachodniej Europy. 
Można z pamięci wyliczyć te firmy handlowe, któ 
ro wykupują patent I. kategorji handlowej w Pol 
sce. Największą Ilość świadecw przemysłowych 
dla zakładów handlowych wykupują kupcy III. i 
IV. kategorji handlowej, a więc zakłady karło­
wate,, napół kramiarskie, o ściśle wykreślonych 
granicach, wymierzających konin i w jakich po­
mieszczeniach mogą ci sprzedawać towar. Piękny 
lokal, nowoczesna obsługa, standaryzowany to­
war, środki reklamowe i Inne akcesorja nowocze­
snego handlu europejskiego — to duża pozycja 
kosztów własnych, to poważny element kalkula­
cji kupieckiej. Na taką pozycję kosztów może so­
bie pozwolić kupiec zachodnio-europejski, bo w 
tycb krajach nikt kupca nie atakuje,

— słowem, wszyscy pozwalają mu zara­
biać i szanują tak, jak się w Polsce szanuje prze 
mysi, jak się szanuje rolnictwo ł świat pracy w 
pełnej świadomości wielkiego znaczenia tycb ga­
łęzi gospodarstwa dla rozwoju polityczno-gospo­
darczego państwa. Czy p. Minister Floyar-Rajcb- 
juan wyobraża sobie naprawdę, że kupiec, które­
mu ledwo głowę widać z pod stosu papierków 
to urzędu skarbowego, to ubezpieczalni społe­
cznej, to magistratu, to wreszcie sądu, kupiec, 
który dopuszczenie wek da do protestu (o hor­
ror!) uważa dziś za fraszkę, —• że taki kupiec, 
który cały dzień biega od jednego urzędu do dru­
giego za sprawami, które godzą w podstawę jego 
egzystencji, ma Jeszcze czas I ochotę zajmować 
się urządzaniem wnętrza swego sklepu, dekoro- 
waniem wystawy, wychowywaniem personelu 
kupieckiego, dozorowaniem opakowania itn.?

Nikt w
Csame wojny nte zważa na to, czy mundur żoł­
nierza jest należycie zapięty, czy wszystkie gu­
ziki są przyszyte, I czy żołnierz nie jest przypad­
kiem zawalany biotem lub krwią. Każdy wałczy 
o utrzymanie swej pozycji, nie zważając na swój 
wygląd zewnętrzny. Kupiec walczy dziś o swój

Lekarze sowieccy otrzymają 
wyższe gaie

Moskwa. 5. 3. Taas donosi: Rada komisarzy lu­
dowych ł komitet centralny partji komunisty­
cznej ZSRR uchwaliły dekret o zwiększeniu płac 
lekarzy i personelu sanitarnego, a także sum, 
przeznaczonych na zdrowie publiczne w roku 1935. 
Place personelu lekarskiego w oddalonych prowio 
cjach będą podwyższone o 10 do 20 proc

zachowuje radość życia. Środkiem, ułatwiający® 
pielęgnację są preparaty „O S S A lM “  * przep1' 
su Dra Med. Zapałowlcza wyrobu

K. <3 A. Miklaszewski, Kraków.

nagi byt i dlatego, jak ów żołnierz na froncie, 
często jest tak powalany błotem 1 brwią, ie 
przypomina raczej człowieka pierwotnego, aniże 
ii Europejczyka, Sądzimy, że p. Minister Przemy­
ślu I Handlu, Jako były attache wojskowy w To 
kio zrozumie tę analogję sytuacji kupca z sytua­
cją ciężko atakowanego żołnierza i że zrozumie, 
dlaczego rozwijający się w słońcu wolności han' 
del w krajach zachodnio-europejskich kwituje 
wspaniale, podczas gdy u na: prymitywnieje * 
dnia na dzień ł coraz bardziej upodabnia się do 
handlu średniowiecznego, mimo setek szkól han­
dlowych, kształcących kadry Inteligentnych i no­
woczesnych kupców.

Oczy p. Ministra Raychmana widzą handel pol­
ski, opanowany przez czarną mafję. P. Minśtei 
domaga się „zamiany te] szkodliwej 1 opóźniają­
cej nasz wszechstronny trozwój mafjl na współ 
czeeny aparat hindhi, niezbędny 1 Istotny, Jako 
instrument w rękach prywatnej, rentnjącej się lut 
szukającej zysków Inicjatywy prywatnej dla po 
żytku powszechności społecznej". Niestety han 
del w Polsce nie ma tych możliwości przejmowa­
nia na kierownicze stanowiska wysokich dygnita­
rzy rządowych po skończeniu ich karjery w służ­
bie państwa, jakie ma przemysł. Ale gdyby p. Mi­
nister Rajchman zachciał kiedyś, Jak przysło­
wiowy Harun Al Raszyd, zejść ze cwego Olimpu 
ministerjalnego do nizin nędzy kupieckiej i prze­
konać się o warunkach pracy kupca, toby zaraz 
odwołał swe słowa. Przecież u nas w Polsce nie 
wolno na głos mówić, że się chce zarabiać, że 
się szuka zysków, i że się w tym celu zakłada 
„rautujący się" sklep. Ktokolwiek chce coś uzy­
skać od biurokracji, ten musi zawsze podkreślać, 
że najświętszym celem jego Istnienia na ziemi jes' 
właśnie nie — zarabianie, ale służenie ofiaranu 
os chwałę Ojczyzny. Podanie o przywóz pomarań­
czy, albo o ulgi podatkowe, albo o założenie 
pralni śliwek, lub o skreślenie kary administra­
cyjnej, ma tylko wtedy szanse pomyślnego zała­
twienia, jeżeli motywy tego podania będą mówi­
ły o tern, że podpisany petent pragnie przywozu 
pomarańczy do kraju nie w iym celu, aby zarobi 
lecz w tym celu. aby przyczynił się do potęgi 
Ojcryznj.

I niechby tu p. Minister Fioyar-RajchmaO jako 
właściciel sklepu próbował zarabiać! Niechby 
•próbował napisać podanie o ulgi w spłacie zale­
głości podatkowych, albo o koncesję, albo o po­
zwolenie przywozu towarów i zaznaczył w te® 
podaniu, że stara się o te rzeczy tylko dlatego, że 
chce osiągnąć zysk, że chce gospodarować rento­
wnie, a nie podał, że koncesji, albo pozwolenia 
przywozu, albo ulgi w spłacie zaległości potrze­
buje ]«dyn!e i wyłącznie w tym celu, aby zbawić 
Ojczyznę!

Gdyby ktokolwiek był wrogiem Pana Ministra 
Rajchmana, nie mógłby mu gorzej życzyć, aniże­
li. żeby został kupcem. My mu Jednak tego ule 
życzymy! ’ < O*
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Kongres żydowski 
— odroczony

Kraków, 6 marca 
trt, Żydów w Stanach Zjednoczonych 
Ocży się obecnie bardzo interesująca dysku- 

.ja- na temat, jak pomóc Żydom w Europie 
|1rQdk w ej i wschodniej. Zarysowują się przy 

dwa obozy: Jeden uważa kwestję ży- 
°pWską w Europie za zagadnienie wyłącznie 
^konomiczne i pragnie zapomocą zbiórek 
węniężnych, uzyskanych w drodze wielkich 
*Wnpanij zbiórkowych, nieść realną, rzeczy­
wistą pomoc Żydom europejskim. Rzecznicy 
^g° poglądu twierdzą, że nie czas na jakieś 

^ełkie akcje polityczne, że akcje te są z gó- 
w obecnych warunkach skazane na nie­

powodzenia, że trzeba staremi metodami fi- 
Sntiopji ratować od zagłady to, co się da 

Jaszcze uratować.
Drugi natomiast obóz, wysuwa inne hasła 
Punkt ciężkości kwestji żydowskiej widzi 

&  płaszczyźnie politycznej. Nędza żydów­
ka, ruina gospodarcza —  powiadają zwolen 

ni°y  tego obozu —  doszły już wprawdzie do 
Szczytu u żydów wschodnich, ale ani nędza 
k®i ruina gospodarcza nie są największem 
r™®. Nacisk należy położyć na sytuację po- 
*^^zną Żydów i kwest ja żydowska jest w 
^ u e j  mierze ekonomiczna jak i polityczna, 
j^uk źydostwu trybuny, z którejby można 
ył° przemawiać i żądać praw politycznych, 

Z6® których wszelka pomoc jest bezużytecz- 
I4- Cóż z tego-, że zbierze się znowu miljony 
adlarów, kiedy ta pomoc niema oparcia w 
^arancjach politycznych? Taka pomoc bez 
^“rarancyj politycznych jest niczem więcej, 
Jkk tylko napełnianiem dziurawego worka.

Pierwszy obóz reprezentują w Stanach Zje 
umoczonych tzw. Jehudim, stara gwardja asy 

batorska, zamiłowana w tradycji filantro- 
PjŚi a skupiająca się głównie dookoła Jointu.

• Jąhudim nie chcą słyszeć o jakiejś wspól- 
trybunie całego żydostwa, któraby pod- 

głos wobronie Żydów i walczyła o ich 
j^awa polityczne. Zwalczają więc ideę Świa- 
"Owego Kongresu żydowskiego, widząc w 

ej demonstrację żydowską, której się oba- 
A  że w Stanach Zjednoczonych repre- 

Ptują mimo wszystko jeszcze pewną siłę, 
1C. decyzja wywiera wpływ i paraliżuje cią- 
r® plany w sprawie stworzenia trybuny 
tatow ej Żydów.

, Przedstawiciele drugiego obozu to przewa- 
s Żydzi narodowi. Dążą oni do zwołania 
kratowego Kongresu Żydowskiego, do stwo 

£~eiua z niego trybuny, reprezentacyjnej, au 
j^ te ty w n e j całego narodu żydowskiego. 
J*uyną pomoc w walce, jaką Żydzi obecni" 

toczyć, widzą w umocnieniu narodo- 
j j  dyscypliny Żydów, która jest warun- 

Światowego Kongresu żydowskiego, 
hasłem tej dyscypliny narodowej prag- 

^  skupić przedstawicieli całego narodu, a 
rJ ^ aj®r»iej jego największej części. Wie- 
^  zaś, że myśl Kongresu Światowego bę, 
, ®  wcześniej czy później zrealizowana, al- 
^więm jest bezwzględną koniecznością w 

^cnych warunkach.
aJ^en sPpr pomiędzy oboma obozami Żydów 
k oreań sk ich , toczący.się od bardzo wielu 
aWnJ63  ̂ ^dną z zasadniczych przeszkód w 
So t̂ U ®w â ôweg ° Kongresu Żydowskie- 
-  • °W a razy został ten Kongres już zwoła-

KŁAMSTWO MA KRÓTKIE NOGI

Jak to „Chaim Weizmann i towarzysze" 
byli „oskarżeni" o krzywoprzysięstwo...

Odgłos berneńskie! rozprawy o Protokoły Mędrców Sjonu

v   __           ..  _
W  ^Wa razy tfermin jego odraczano. Zwo-łehmev k— J °  , r,Kou-^J^cy bowiem Kongresu pragną, by

Vł jaknajliczniejszy i by reprezentował 
^ ą r ft ^ ę  Ca ê żydostwc. Jednakowoż wobec 
sfer *1 sPrzeci'wów pewnych wpływowych 
fcosta* arn;erykańskich —  ustępują. Kongres 

+ znowu odroczony. Przesunięto 
a o f ju f111™ właśnie w chwili, kiedy niedaw- 

narada stronnictw żydowskich w 
S.% e ujawniła tyle niezwykłej harmonji i 
oâ *^odności poglądów'. Żydzi polscy, naj- 

J zainteresowani Światowym Kongre- 
Zydowskim a uartyinie najbardziej mo-

Berlin ŻATT. Przed kilku tygodniami „Vólbi- 
scker Beobachter“ doniósł, iż szwajcarscy naro­
dowi socjaliści (z zurychskiego ,,Volksbundu“) 
w związku z berneńskim procesem o „Protokuiy 
Mędrców Sjoaiu" zgfosili skargę, domagającą się 
ukarania pod zarzutem krzywoprzysięstwa (!) o- 
sób, które występowały w charakterze świadków 
z ramienia oskarżenia, mianowicie Dr. Chaima 
Weizmanna, Dr. Sliosberga, rabina Dr. Ehrenprei- 
sa, Dr. Meira Ebnera, Dr, Bodenkeimera, Dr 
Farbsteina, pro!. Milukowa, Dr. Swiatnikowa i 
pro!. Mikołajewskiego. ,,Voe!kischer Beobach- 

ter“ dodał przytem, że sąd rzekomo wydał już 
był nakaz aresztowania (!) wymienionych osób.

Obecnie „Jiidische Rundschau*1 donosi, na pod­
stawie listu adw. Hirschla z Berna, jak sprawa 
miała 6ię w istocie.

Pewna grupa narodowych socjalistów w Zury­
chu zgłosiła istotnie skargę przeciwko wspomnia­
nym osobom. Prokurator generalny kantonu ber­
neńskiego natychmiast skargę rozważył i uznał 
jej całkow itą bezpodstawność. Prokurator nie u 
znał pTzeto nawet za potrzebne powiadomić „o- 
skarżonych“ o skardze, jaka przeciwko nim wpiy 
nęła.

Prokurator wezwał natomiast jednego z przy­
wódców ,,Volksbundu“ zurychskiego, niejakiego 
Wuergier-Hessa, aby zgłosił się do sądu i w ter­
minie do 5 stycznia przedłożył dowody dla popar­
cia złożonej skargi. Wuergler do sądu się nie zgio 
sił. Sędzia śledczy i prokurator okręgowy umo­
rzyli przeto sprawę przeciwko „Chaimowi Weiz-

mannowi i towarzyszom" i decyzja ta stała się już 
prawomocną.

Bzdury o Talmudzie
Berlin. (ŻAT) ,,V51kischer Beobachter’ re 

klamuje książkę niejakiego Alfonsa Luszen- 
szkv’ego p. t. „Talmud w oczach nieżydows- 
kich” , która ukazała się nakładem oficjalne­
go narodowo - socjalistycznego wydawnict­
wa „Eher-Verlag\ Naczelny organ partji na 
rodowych socjalistów temi słowy reklamuje 
omawianą broszurę o Talmudzie: „Każdy na 
rodowy socjalista obowiązany jest znać Tal­
mud. Talmud zawiera dokładne przepisy, 
jak okradać i wyzyskiwać nle-Żydów. Wed­
ług Talmudu wszystko należy do Żydów, Za­
wiei? on nauki, według któiych nie-Żydzi 
nie są istotami ludzkiemi, lecz bydłem, któ­
rych życie i dusza jest bez wartości. Treść 
książki podzielona jest na następująca roz­
działy: kradzież, rabunek, oszustwo, lichwa, 
morderstwo, panowanie nad światem, zasa­
dy przeciwko nie-Żydom, zasady postępowa­
nia niemoralnego, absurdalna teologja, cuda 
itd. Dzieło to jest najobszerniejszym nie-ży- 
dowskim przekładem Talmudu z dokładne- 
mi odsyłaczami do tekstów hebrajskich i ła­
cińskich” .

(Jak ŹAT-na w tych dniach doniosła, sło­
wacki przekład tej samej broszury „talmuły  
cziiej” został skonfiskowany przez władze 
czechosłowackie.)

Instytut palestynoznawczy wTel Awiwie
Teł Awiw. (ŻAT) Z inicjatywy dr. F. 

Korngruna, S. Jewina, J. Braslawskiego i 
in. odbyła nie konferencja prasowa, na któ­
rej poinformowano prasę o mającym być po 
wołanym do życia Instytucie Palestynoznaw 
czym w Teł Awiwie. Utworzenie takiej insty 
tucji jest tern konieczniejsze, gdyż w ra­
mach nowej wielkiej aliji przybywa do Pales 
tyny wiele osób nieobeznanych z nowemi i 
dawnemi dziejami Palestyny oraz życiem go 
spodarczem, politycznem i kulturalnem kra­
ju. Organizuje się przeto roczny kurs pales- 
tynoznawstwa, oparty na cyklu wykładów, 
pracach seminaryjnych, wycieczkach itd. W  
ten sposób wyszkoli się instruktorów i refe­
rentów w tym zakresie. Instytut nie ograni­
czy się jednak do szkolenia potrzebnych 
kadr dla Palestyny. Zorganizowany będzie 
także dwumiesięczny kurs „instruktorów go 
lusowych”. Obszerny plan dwumiesięczne­
go kursu przewiduje różne wykłady, które 
pozwolą pogłębić znajomość dziejów żydow­
skich i zdobyć ogólną orjentację w zakresie 
wszelkich zjawisk życiowych w Palestynie, 
szczególnie zaś jiszuwu żydowskiego. Prze­
widziane są wycieczki archeologiczne, jedno 
tygodniowy pobyt w Teł Awiwie, tydzień po 
bytu na Górze Karmel itd, Koszta udziału w 
tym kursie (koszta podróży, opłaty za nau­
kę, utrzymanie w Palestynie) obliczono na

50 f. szt. Na ten cel gminy żydowskie i insty 
tucje w krajach djaspory mają wyasygno­
wać specjalne fundusze. Absolwenci kursu 
mają się zobowiązać prowadzić odpowiednią 
działalność oświatową na terenie gmin i in- 
stytucyj, które finansowały ich udział w 
kursie.

Ośrodek kulturalny 
im. Oscara Cohna w Palestynie

Jerozolima. (ŻAT) Żydowskie kola robot­
nicze w Palestynie postanowiły uwiecznić pa 
mięć zmarłego w Genewie przywódcy socja­
listów niemieckich dr Oscara Cohna, które­
go zwłoki przewiezione zostały do Palesty­
ny i spoczywają w Degania. W  tej też kolon- 
ji ma powstać ośrodek kultury im. Cohna, 
który obsługiwać będzie wszystkie osiedla 
robotnicze w Dolinie Jordańskiej. W  ośrod­
ku założona będzie bibljoteka, studio teat­
ralne itp. W  szeregu miast i kolonij odby­
wają się zbiórki pieniężne ną rzecz Ośrodka 
Kultury im. Oscara Cohna. Jak wiadomo, O- 
skar Cohn był jednym z przywódców ruchu 
Przyjaciół Pracującej Palestyny w Niem­
czech i reprezentował stronnictwo Poąłe- 
Sjon w zarządzie gminy żydowskiej w Ber­
linie i radzie Związku Gmin Żydowskich w 
Prusach.

że rozbici, doszli wkońcu do przekonania, że 
łączą ich wspólne sprawy, wymagające 
wspólnych narad i że nadszedł już czas, by 
stworzyć autoratywną reprezentację żydów 
ską. Powstał niejako jednolity front od Poa- 
le-Sjonu do Agudy, a reprezentanci wszyst­
kich stronnictw wypowiedzieli się zgodnie za 
natychmiastowem zwołaniem Kongresu Ży­
dowskiego.

Naskutek sprzeciwu jednego obozu żydów 
skiego w Ameryce, wcale nie najsilniejszego, 
Kongres został odroczony Czy komitet orga 
nizu.iacy Kongres uczvnił słusznie, odracza­

jąc znowu jego termin —  trudno orzec bej 
znajomości bliższych szczegółów narad. Al* 
że takie ciągłe odraczanie nie podnosi auto­
rytetu moralnego idei Kongresu Żydowskie­
go —  to jest pewne. Kto wie, czy nie lepiej 
przestać się liczyć z opinją „Jahudim” ame­
rykańskich i zwołać Kongres bodaj bez ich 
udziału, by stworzyć wreszcie zdyscyplino­
waną reprezentację żydostwa, która i bea 
udziału Jahudim mogłaby przemawiać w imię 
niu wielu skupień żydowskich i odegrać wiel­
ką rolę w życiu żydowskiem. Ł . ■©.
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Tajemny szał wśród nocy tropikalnej 1... 
Bont krwi i zmysłów... to AMOK największe 

wydarzenie sezonu

„Pokfti świata jest zagrożony
AngUa zwiększa swe zbrojenia

a

Z Lwiilyuu duuuszą: Wypadkiem dnia o histe­
rycznej denieslości jest ogłoszenie deklaracji rządu 
angielskiego, podpisanej przez MacDonalda i złożo­
nej Izbie gmin razem z preliminarzem wydatków 
budżetowych na artnję, wykazującym zwiększenie 
tego budżetu o 4 miljjuy funtów. Całkowite zwięk­
szenie wydatków armji, floty j lotuictwa wojskowe­
go wyniesie okuło Y4 miljonów funtów Deklaracja 
rządu ma charakter zasadniczy i zawiera uzasadnie­
nie konieczności rozbudowy zbrojeń angielskich we 
wszystkich rodzajach broni. Rząd wyraźnie stwier 
dza, te doniedawna byt przekonany, że istniejąca 
międzynarodowa maszynerja, a mianowicie: pakty 
Ligi, pakt Kelloga, traktat waszyngtoński i trak­
taty i careńskie wraz z traktatami, proponowane- 
mi we wspólnej deklaracji angielsko-francuskiej i 
dnia 3 lutego, będą wystarczające dla zabezpiecze­
nia pokoju. „Niedawne wypadki wykazały, że prze­
konanie to jest nieuzasadnione. Narody zawsze je­
szcze są gotowe do użycia siły, lub groźby sity, a 
z chwilą rozpoczęcia akcji, ule będzie można pole­
gać na istniejącej mascyneiji njięjzynar >di/wej, ja­
ko ochronie przeciw agresorowi*.

W dalszym ciągu deklaracja rządowa stwierdza, 
te wobec gwałtownego zbrojenia się Innych pańs w, 
Anglja znalazła się w stanie niedostatecznej obro­
ny. Co więcej, z powodu prewencyjnego działania 
traktatu lokareóskiego i Innych metod zbiorowego 
bezpieczeństwa jest osłabiona świadomość, że w 
chwili potrzeby współdziałania, Anglja nie mogła­
by mleć decydującego znaczenia**,

W listopadzie ubiegłego roku, rząd angielski, nie 
tolerując pogwałcenia traktatu wersalskiego zwró­
cił uwagę publiczną na zbrojenia Niemiec. Jeśli 
zbrojenia te będą kontynuowane w obecnej skal!, 
niepokój sąsiadów Niemiec się zwiększy i sama 
sprawa pokoju europejskiego znajdzie się w «'e- 
beepieczeństwie, Rząd aogieiski z zadowoleniem 
przyjął pokojowe zapewnienia przywódców nie­
mieckich, nie może Jednak zamykać oczu na laki, 
ie nietylko organizacja sił zbrojnych

ale sam duch, w którym naród niemiecki jest or­
ganizowany, przyczynia się do powszechnego po 

czucia niebezpieczeństwa.
Wyliczając następnie potrzeby zbrojenia się Anglj > 
deklaracja zatrzymuje się dhigo na kunieczno.-C 
rozbudowy lotnictwa i twierdzi, że „techniczny roz­
wój lotnictwa naraża na szczególne niebezpieczeń­
stwo wybrzeża Angiji i dlatego z punktu widzem3 
pbrony lotniczej integralności pewnych terytorjów, 
położonych po drugiej stronie kanatu, (to znaczy 
Francji i Belgjij, przedstawi# bardziej, aniżeli kle
dykolwiek przedtem, żywotny raeres Angiji,

*
Ogłoszona wczoraj po południu deklaracja w 

sprawie wzmocnieni* zbrojeń angielskich wywołał* 
ogromne wrażenie w kolach politycznych, ptzede- 
wszystkiem ze względu na stanowczość wystąpie­
nia gabinetu na trzy dni przed podróżą ministrów 
angielskich do Berlina Wyraźne wskazanie na Ber­
lin, Jako na źródło niepokojów europejskich 3 
przytem stwierdzenie ponad wszeJką wątpliwość 
solidarności z Francją 1 Bclgją w dziele wspólnej 
obrony przeciwko agresji powietrznej Jest <akż* 
odpowiedzią angielską na wysiłki dyplomacji nie­
mieckiej przełamania wspólnego frontn angielsko- 
francuskiego.

Według Informacji z różnych źródeł, potwier­
dził w dzisiejszym artykule korespondent dyplo­
matyczny „Daily Telegraphu**, ie w czaałe wizyty 
poryskiej sir John Simona I rozmów Jego z mini­
strem t>valem 1 premjerem Flandinem, stwierdzo­
no próby niemieckie nawiązania rozmów prywat­
nych w jednym wypadku z Francją przy wskaż* 
niu na Anglją jako na stronę, utrudniającą porozu­
mienie, w drugim wypadku z Anglją przy wskaza­
niu na Francję, jako na przeszkodę w porozumie­
niu . Równocześnie jasne jest, ie dzisiejsza dekla 
racja rządowa przesądza pewne nieodwołalne de­
cyzje, a team samwn wzmacnia stanowisko sir John 
Simona przed rozmowami jego z kanclerzem Hi­
tlerem.

rumu i uczucia, robią wrażenie jakiegoś anachro­
nizmu.

Zresztą trudno zachować równowagę umysłu 
trudno jest przebywać poza barykadę egoizmu, 
nakazującego troszczyć się tylko o własne spra­
wy, gdy się czyta chociażby rozmaite publikacje 
o obozach koncentracyjnych. Wystarczy wziąć 
np. do ręki książkę, wydaną przez niemiecką so­
cjalną demokrację, zawierającą same tylko doku­

menty o rozmaitych Oranicnburgack, by się po­
ważnie rozchorować. Do końca te j książki nikt 
nie przeczyta, bo istnieje granica wrażliwości 
ludzkiej tia ból, łzy i krzywdę człowieka. A  prof. 
Wcnkcnbach stwierdza w swym wykładzie, ie  po­
lityka źle wpływa na serce. N ie może być inaczej, 
bo żleby było z ludzkością, gdyby się troszczyła 
wyłącznie tylko o serce w  znaczeniu fizjologie‘z- 
mew, a nie o serce —* w przenośni. ja-mir-

NA MARGINESIE

Angina pectoris 
i polityka

Niedawno wygłosu znany internista wiedeński 
prof. Wenkenbach odczyt o stosunku polityki — 
do serca. Nie chodzi tu o serce w  przenośni, lecz
0 serce w  sensie fizjologicznym. Napewno polity­
ce przydałoby się więcej serca, jeśli nota bene 
utożsamiamy serce z  dobrocią i współczuciem dla 
niedoli ludzkiej. W  tem znaczeniu polityka od­
wróciła się zupełnie od serca, kieruje się 
natomiast zbyt dużo i zbyt mocno afektami 
płynącemi też ze serca, ale przepojonego nie­
nawiścią i karmiącego się żółcią. Dlatego mo- 
Sttaby sobie doprawdy życzyć, by polityka zaczę­
ła się w ięcej kierować głową i nie żywiła takiej 
pogardy dla rozumu Niestety jest to życzenie 
bardzo pobożne, bo intelekt i zdrowy rozum, se­
gregujący zjawiska, spadły bardzo w  cenie, a do 
głosu doszedł przedewszystkiem instynkt niszczy­
cielski, instytut śmierci— mówiąc stylem Freuda.

N ie to jednak miał na myśli prof. Wenkenbach, 
mówiąc w swym wykładzie o wzroście chorób 
sercowych w naszej epoce. Medycyna poprostu 
skonstatowała, że serce ludzkie nie funkcjonuje 
obecnie tak sprawnie, jak funkcjonowało w  prze­
szłości. Medycynie udało się wprawdzie przedłu­
żyć życie ludzkie i zniżyć śmiertelność, ale nie 
zadawala się osiągniętewi już rezultatami. W  po­
szukiwaniu przyczyn wzrostu chorób sercowych 
wspomniał prof. Wenkenbach o kryzysie gospo­
darczym, który nazwał siedliskiem chorób serco­
wych. Rozumie się samo przez się, ie  mówiąc o 
kryzysie gospodarczym, nie mógł nie poruszyć też
1 polityki.

Prof. Wenkenbach postawił tezę: Rozpolityko­
wanie się współczesnego człowieka odbija się fa­
talnie na jego  sercu, które nie potrafi sprostać 
mnogości wrażeń. Serce bije zbyt przyspieszonym 
rytmem i dlatego zużywa się prędko i niedomaga 
Jeśli więc chcesz, człowieku, być zdrowym, uni­
kaj polityki — _oto wniosek, jaki mimowoli się 
Karzuća.

Łatwo jednak powiedzieć, ale trudnićf do tego 
się stosować. Może chwalcy przeszłości mają ra­
cję, utrzymując, że dawniej było znacznie lepiej, 
że człowiek przeciętny, ten przysłowiowy już sza­
ry człowiek z  ulicy mało się troszczył o politykę 
pozostawiając ją zupełnie na pastwę polityków 
zawodowych. Teraz polityka przestała być kun­
sztem przewidywania przyszłości, teraz politycy 
nie szczycą się już tem, że są doskonałymi psy­
chologami i świetnymi znawcami ludzi, lecz Po­
prostu polityka stała się demagogją. Bez demago- 
g ji niema polityki, a stronnictwa, nie używające 
demagogji, przemawiające równocześnie do ro-

Refleksie 
po Swiecie Zimy

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika*’)
Zakopane, w marcu.

Od szeregu tygodni, prasa wszelkiego au­
toramentu głośno i szeroko rozpisywała się 
o tradycyjnej już imprezie „Święta - Zimy"

Zdawało się, że po nader udanem „Święcie 
Zimy” w Krynicy —  Zakopane spełni wszel­
kie pokładane w niem nadzieje, tembardziej, 
że wielkie ułatwienia i zniżki przyczyniły się 
do walnego zjazdu gości. Troszeczkę wpraw 
dzie deprymowało „świętowiczów” silne słoń 
ce, troszeczkę obawiano się „baby odwilży", 
lecz wspaniałe promienie słońca i lekkie przy 
mrozki pięknych zimowych nocy zakopiańs­
kich, pozwalały bez troski oczekiwać zapo­
wiedzianej imprezy, niecodziennych cudów, 
wyczynów sportowych i naturalnie brzęczą- 
2ej... forsy.

N a wszystkich ulicach i uliczkach Zakopa 
nego, ba nawet w szczelnie przepełnionych 
kawiarniach, pomiędzy flirtem i konsumeją, 
słyszało się absorbujące wszystkich dwa cza 
równe słowa: „Święto Zimy” . I byłoby wszy­
stko w porządku, gdyby nie malutka okolicz 
tośĆ, która spowodowała, że zaiste święto 
Ua Zakopanego nantało, świąteczny ruch i

stroje świąteczne, lecz niestety zniknęła zi­
ma ku czci której święto zaaranżowano.

Zrazu powiał lekki wiaterek, trochę, sym­
patycznie ochłodził rozpalone iście wiosen- 
nem słońcem oblicza, zanucił w konarach 
drzew jakąś zgoła niesłyszaną o tej porze zi 
my przygrywkę i w godzinach wieczornych 
zerwał się niby pies owczarski z uwięzi, wy­
jąc, sliowycząc, mszcząc Bogu ducha winne 
drzewa, zmiatając w oczach zrozpaczonych 
narciarzy, ostatnią cienką powłokę śniegu. 
Zamiast „Święta Zimy” źrebiło się święto —  
błota, zamiast radości zjawiła się powszech­
na rozpacz.

Bieg narciarski w ramach mistrzostw nar 
ciarskich Polski odbył się w fatalnych wa­
runkach zavvvu.’.rcy starali się masowym 
startem wynagrodzić brak śniegu, lecz w po­
wietrzu, rozszalałem wyjącem powietrzu, u- 
nosiło się zniechęcenie i żal spowodu utraty 
zapowiadanych emocyj.

A  w sobotę nocą spadł śnieg, prawdziwy 
biały śnieg, umożliwiający odbycie konkur­
su skoków, które wypadły niespodziewanie 
udatnie. Na starcie zgromadzili się najwybi­
tniejsi nasi narciarze z udziałem Szwedów i 
Norwegów, a olbrzymia polana pod skocznią 
wypełniła się tłumem różnobarwnych narcia 
rzy i jeszcze barwniejszych narciarek, które 
niezależnie od umiejętności w dziedzinie bia 1 
łego sportu, wypowiadały mniej lub więcej j 
śmieszne opinje pod adresem przystojnych *

zakopiańskich skrzydlatych zawodników.
Zresztą udane były ni stylko skoki, ta k #  

w kawiarniach podczas dancingów frekwen­
cja nie pozostawiała niczego do życzenia. - -  
Tylko, że popularne nazwy tang, walców i 
foxtrottów, zyskały nową nomenklaturę w 
postaci „deptanego” , „popychanego” i „po­
trącanego”. Ekscentryczni młodzieńcy, któ­
rzy po raz pierwszy w życiu widzieli Lipki * 
Gubałówkę, paradowali w białych górskich 
kamaszkach patrząc z politowaniem na tyęb 
którym nie danem było zażyć rozkosznych 
narciarskich... wywrotek. Zań najsławmej* 
si nasi zawodnicy, którzy z  łatwością zysku­
ją na skoczni 70 metrów, mogli stwierdzi 
brak inteligencji w nogach przy różnych 
karkołomnych parkietowych bostonach...

Przy kompletnej odwilży zakończyło sit 
„Święto Zimy” , tysiące gości i „gośołek" o* 
puściło w sobotę dnia 2 marca zakopiański* 
progi, deszcz padał bez przerwy aż do chwili 
—  kiedy ostatni szczelnie przepełniany pO* 
ciąg nie wyjechał poza Zakopane. Następni* 
zaś opady deszczowe przeobraziły się *  
śnieg, który w chwili, obecnej przykrywa c® 
łe Zakopane, a zachmurzane niebo zwiastuj* 
dalsze opady, niby szyderstwo z minionych 
dni błotuistych, niby paradoks szumnie rek' 
lamowanego i oczekiwanego —  „Święta 23-
V*.

ZYGMUNT HOBfiWIT*
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Wiadomości z kra i u

s s s a
.0-Onowa będzie przedterminowo

Jak donoszą z Bydgoszczy, odsiadująca karę 
^ęsieoia w Fordonie Rita GoTgonowa, mająca 
^  obecnie za sobą 64 miesiące, a więc przeszło 
, ,J calej kary, wniosła podanie do departamentu 
carnego w minikterslwic sprawiedliwości o przed 
er®inowe zwolnienie jej
N-e można oczywiście narazie przewidzieć, czy 

frośba ta będzie uwzględniona, gdyż przedtermi- 
\0y?° Zwalnia się tylko więźniów, którzy zasłu­
żył sobie na to nienagannciu zachowaniem w 
^łęzieniu, a Gorgonowa nie zdobyła sobie takiej 
°pimji.

Jak wiadomo, w początkach swego pobytu w 
r ordonie dała się nawet dobrze we znaki swym 
owarzyszkom i władzom więziennym. Pcczątko- 

pracowała przy wyrobie makat, zarabiając 
groszy dziennie, ponieważ była jednak bardzo 

opryskliwa i awanturowała się ustawicznie o by- 
*; °o, władze więzienne przeniosły ją do działu 
kilimów, gdzie zarabia obecnie 42 gt\ dziennic- 
*  kwoty tej część idzie do depozytu więzienne- 
8p> z którego skazana otrzyma po odbyciu kary 
Płeoiądze, część zaś otrzymuje „na rękę", dla c- 

autuąlnego urozmaicenia wikt,u więziennego.
Bo ^przeniesieniu do działu kilimów, Gorgono- 

Wa zmieniła etę korzystnie pod względem zacho- 
W!ania.

Kulisy operetki na sali sadowej
Przed kflku tygodniami w warszawskim sądzie 

J**ręgowym toczyła się sprawa b. dyrektora tea- 
trzyku „8‘30" Leopolda Brodzieńskiego, oskerżo- 
t(łgo o  zniesławienie przez autorów operetki 
^Szarlotka1 — Millera i Wałdena.

W toku rozprawy autor muzyki operetki „Szar­
lotka" Tadeusz Miller wyraził się ujemnie o re­
n e rz e  operetki „8‘30“ Witoldzie Zdzitowieokim, 
Dswiadczając, że jest on pozbawiony wszelkich 
Celności i kwaliliikacyj artystycznych i w rze­
czywistości nie reżyseruje sztuk. Nazwisko jego 
•'guruje tylko dzięki osobistym stosunkom w tea 
'Jże, natomiast reżyserem faktycznym jest p. 
Ziembiński z teatrów miejskich. Witold Zdzito- 
''ńecki poczuł się dotknięty tern oświadczeniem i 
skledowat sprawę o zniesławienie do sądu.

Oskarżyciel powołał przytem licznych ś\\ iad- 
kć>v ze świata artystycznego, ni. in. p. Karolc- 

Waydową, Halamę, Margot Kałtal, kouipo- 
łJTóra MaiUakiewicBa, niemal wszystkich spra­
wozdawców teatralnych pism warszawskich itd.

Na onegdajszoj rozprawie w sądzie grodzkim 
y '8 °  oddziału sędzia zaproponował pojednanie 
^tropom; rzecznik oskarżyciela nic zgodził się 
hdtiak na polubowne załatwienie sprawy.

Obrońca skorżooęgo złożył również wykaz 
wiądkóiw, o powołanio których wnosił. Łącznie 

strony wezwały kilkudziesięciu świadków 
60 sfer artystycznych. Sąd odroczył sprawę.

umowa impresario z  aktorem 
fest ważna

Bardzo interesująca sprawa na lic stosunków 
śwtecie airtystyczmym znajdzie się wkrótce na 

v'^ar-dzic warszawskiego sądu okręgowego. Leo 
f*°ld Brodzieński, b. dyrektor operetki VS‘30 ‘, 
^Warł w swoini czasie umowę z aktorem filmo­
wym Witoldern Conti. Umowa polegała na tern, 
'b Brodzieński miał Contiego „wyiansować" jako 
<,ktora na terenie Polski i załatwiać mu sprawy 
'‘PSagement, a wzamian za to Conti zobowiązał 
” ! wypłacać menagerowi" 25 proc. s\vo'ch za-
°bków.
■ ,B° pewnym czasie między aktorem a impresa- 
1° doszło do zatargów i Conti zerwał z nim 
osunki, odmawiając wypłaty żądanych sum. 
'Leopold Brodzieński wystąpił na drogę sądo- 
3 o wykonanie umowy, przyczem przedmiotem 

j^rwszej skargi jest suma 750 złotych, stanowią­
cy. proc. gaży otrzymanej przez Coniiego w fil- 
n,>| ,nok  1914 

oprawa ta ma zupełnie charakter mucrykań- 
Io*b procesów filmowych. brak tylko amen kań 

lch sum, bo chodzi zaledwie o kilkaset złotych.

Krwawy epilog wyboru „Królowej balu"
_ / ><̂d<?źa'S zabąwy, urządzonej przez klub sport o- 

Thłki Nożnej „Orzeł", w  lokalu kina „Tęcza" 
m dąbrowie Górniczęi przy ul. Kościuszki, wy- 

*j®*° Z&jście na tle wyboru „Królowej Balu" 
|ęr°madzeni gości w liczbie 200 osób, podzielili 
ka P3 dwie grupy, z których jedna wysuwała 
^ y d a iu r ę  Lucji Magnesówny, druga zaś — Ire- 
loL i‘4tkówny. O godzinie 5-tej ogłoszono „Kró- 
tas Balu* Magnesównę, kuzynkę kierownika 

^  letniego Zygfryda Stadia, kierownika 
jJjBo klubu, zamieszkałego pirzy ul. Jaworowej 25 
fh t>Sł°szetńu wyniku wynikła bójka, którą Sta- 
, udało się zażegnać. Pomimo tego pod adrc- 

ic'go padły pogróżki ze strony zwolenników

PRZEGUB PRASY ZAGRANIGHEł

„Saara jest wolna“

w

„NOWE PODSTAWY PACYFIKACJI EUROPY".
(h) W Saarbruecken obchodzono niedawno ofi­

cjalnie w sposób niezwykle uroczysty odzyskanie 
Zagłębia Saary. Nie mogło naturalnie być inaczej, 
skoro się zważy, że Niemcy musiały nazewnątrz 
zamanifestować w sposób okazały ten sukces, od­
niesiony na arenie międzynarodowej. Padły natu- 
ralnie znowu słowa, w świetle których dzisiejsze 
Niemcy są niejako lozsadnikiem pokoju w Euro­
pie,

Hitler powtórzył mniej więcej to, co powiedział 
już bezpośrednio po plebiscycie, dnia 13 stycznia: 

Wierzymy, że odtąd stosunki nasze z Fran­
cją wykazywać będą ciągłą poprawę Wierzy­
my, ze w tej samej mierze, co my, pragnie po­
koju i tiasz sąsiad. Wierzymy, że podamy so­
bie ręce dla wspólnej pracy nad zbawieniem 
Europy.

Trochę inaczej, copraw d, wygląda ta sama spra­
wa w ujęciu ministra propagandy dra Goebbelsa;

Nasz Fiihrer jest w cieleniem Niemiec, on 
jest cudem niemieckim, który stał się rzeczy­
wistością. Mieszkańcy Saary, którzy głosowa­
li za powrotem do Rzeszy, byli żołnierzami po­
koju, ponieważ ich decyzja, dala kanclerz wi 
Hitlerowi możliwość realizacji nowych pod­
staw pacyfikacji Europy.

Należy tylko pokrótce przypomnieć odpowiedź 
na notę francusko-angielską, oraz stanowisko Nie­
miec wobec paktu wsch dniego i powrotu do Gene­
wy, by sobie wyrobić pojęcie, jak też te „nowe 
podstąwy pacyfikacji Europy" w rzeczywistości 
wyglądają.

CO BĘDZIE Z ŻYDAMI?
W związku z oficjalnym powrotem Saary do Nie­

miec, niepokój wywołuje przedewszystklera stosu­
nek nowych władców do byłej opozycji saarskiej, 
oraz do Żydów.

„Temps" pisze w tej sprawie:
Opozycja lewicowa, pozbawioną przywóti-

nlo wprawdzie wybuchł strajk robotników ko­
palni w Frankenholz, ale wedle kompetent­
nych wiadomości, strajk ten ma raczej charak­
ter spartakistyczny, to znaczy raczej anarchi­
styczny niż komunistyczny.

tupiei znika 
Wypadanie włosów 

ustaje 
Wtosy odrastają

Ola pozostałych resztek opozycji otworzeń o 
wrota narodowego socjalizmu. Kweslja ta wiec 
właściwie schodzi z porządku dziennego.

Jak jednak wygląda kwestja żydowska? Czego 
spodziewać się mogą Żydzi po nowym hitlerowskim 
reżimie? Na to pytanie trudno w tej chwili dać ka­
tegoryczną odpowiedź. W tej sprawie — pisze w 
dalszym ciągu wspomniany „Temps":

...przywódcy Hitlerowscy w uroczystych 
swych przemówieniach zachowywali rezerwę 
Nie padło ani jedno słowo, nie zrobiono żad­
nej aluzji. Być więc może, że ze względów o- 
portunistyczuych sprawą ta zostanie na raz e 
„zaniedbana". Narodowi socjaliści na tern no- 
wem, niedawno od zysk a nem terytorium oka­
żą się być może mniej nieustępliwymi i bar­
dziej elastycznymi- 

Ze swej strony przypominamy, że w myśl wzię 
tych na siebie zobowiązań, status quo ma być za­
chowany na przeciąg jednego roku. Ale —  w i c  
skując z doświadczenia —  nietrudno jest przewi­
dzieć, co się stanie po upływie tego czasu. Na pro­
blemie żydowskim najłatwiej będzie chyba dowieść 
światu, że Saara nie jest „ciałem obcem", ale 
rdzennym, nierozerwalnpm składnikiem niemiec­
kiej Rzeszy, że nie można wobec jej mieszkań ań >• 
stosować ustaw wyjątkowych i —  że na pąnkcie 

co w, natychmiast po ogłoszeniu wyniku ple- żjdowskim pod względem konsekwencji postępo- 
bisiytu, rozpadła się faktycznie i nie przedsta- wania na jurniejszych chociażby zarzutów hitlery- 
wia obecnie żadnej siły Prasa lewicowa jak j zmówi zrobić nie można.
„Vclkssthnmę", „Arbeiferzeitung", „Neue I Zresztą —  obyśmy się okazali fałszywymi pro- 
Saarpost" dawno już przestały istnieć. Ostat- rokam:.

Zydożercza heca pogromowa w Niemczech
Prajra ŻĄT. Trzeci nuoier berlińskiego pisem­

ka żydozerczego „Der Judenkenner" od pierwsze­
go do ostatniego wiersza poświęcony jest najgor­
szemu podżeganiu pizeciwko Żydom. Na pierw­
szej stronie pisma zamieszczono „pierwsze ostrze­
żenie" pod adresem Żydów. Biorąc pod uwagę — 
pisze świsiek pogromowy, — że zbrodnie żydow­
skie muożą się /. dnia na dzień i że świat aryjski 
v. końcu straci cierpliwość, przyglądając się beze­
ceństwom żydowskim, a&trzegainy Żydów, aby do 
hrowolnie poddali się kontroli narodu niemieckie­
go, w przeciwnym bowiem razie hebrajczycy go­
rzko pożałują i t. d. — w tym samym stylu. — 
W innjm artykule ,.Judenkenner* wyładowuje 
swą gorycz na Żydacb saamkieb, którym zarzuca, 
iż mają czelność marzyć o  opauowauiu Niemiec, 
gdy w ciągu lat 15 tak doskonale się czuli pod

żydowsko masońskiemi rządami Ligi Narodów. 
Niech jedaak nie łudzą się, gdyż cierpliwość na 
rodu niemieckiego już się wyczerpuje i t d. i t- d. 
W tym samym tonie utrzymane są wszystkie in­
ne artykuły i notatki żydożerczego pisma.

Rzecz charakterystyczna, że „Judenkenner" 
korzysta ze specjalnego przywileju, gdyż władze 
wydały zezwolenie na wydawanie tego pisma, 
chociaż naogót obowiązuje zakaz wj dawania no­
wych czasopism.

PODPIS LITERAMI HEBRAJSKIEMJ JEST 
NIEWAŻNY.

Berlin. żAT- W ferowanym w tych dniach w.v- 
jcku -ąd ławniczy w Berlinie uznał r i  nieważną 
plenipotencję, podpisaną literami hebrajskiemu

Ćiwiąlkówny O godz 7-ci. gdy już goście zaczęli 
opuszczać lokal, Stacha otoczyła grupa pijanych 
przeciwników, z których jeden uderzył go krze­
słem w głowę, inny zaś sztyletem w klatkę pier­
siową Ranny brocząc krwią, upadł ua posadzkę. 
Koledzy rzucili się na ratunek, przenosząc Stacha 
r.a rękach do pobliskiego ambulatorium Ubezpie­
czał™ Społecznej przy ulicy Sobieskiego, gdzie 
dyżurny felczer stwierdził śmierć, wskutek rany 
zadanej w serce. Ziuarly pozostawił żoinę, dziecko 
i rodziców. Od 8-miu lat pracował %v Hucie Ban­
kowej. Sprawcy zabójstwa korzystając z zamie­
szania zbiegli. Policja aresztowała -f-cli. Są to: 
Feliks Felek, Edward Poditnagórśki, oraz Józef 
i Stefan, bracia Blaszczykowie

Policjant stroczył do nierządu
Sąd okręgowy z Poznania rozpatrywał na se­

sji wyjazdowej w Obornikach przy drzwiach

zmokniętych sprawę Marji Prangc z Lukowa, o 
skarżonej o to, że 1 ma ja uh. r. oskarżyła w ko 
mendzie wojewódzkiej pp. w Poznąpiu posterun 
kowego Władysława Jakubowskiego z Obornik.

Prangc oskarżyła Jakubowskiego o  to, że v 
stanie nietrzeźwym odprowadził ją zakutą w kuj 

J dany w nocy z S na 9 maja ub r od posterunki 
| pp. w Obornikach i tam nakłaniał oskarżoną d< 

nierządu z braćmi Rożnowskimi. Wyrok ogló 
szono na posiedzeniu juwnem, przyezem Marji 
Prangc uniewinniono 

W uzasadnieniu wyroku wskazał przcwpdinl 
czący sędzia so. Kuligowski na prawdziwość 
zarzutów, jakie oskarżona Marja Prango post a 
wiał past Jakubowsl ietnu, oraz słwicrdził, i* 
działanie Jakubowskiego było aktem samowoli 
nadużycia władzy.

W Obornikach aresztowano na zarządzenie pr< 
kuratora posterunkowego Jakubowskiego i prze- 
wieziono 20 do wiezienia w Poznaniu
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Umowa polsko-gdańska

Toczące się od dłuższego czasu między rządom 
polskim i 6ena1em w. m. Gdańska rokowania o 
przepisach ułatwiających obrót produktami rol­
nictwa, ogrodnictwa i rybolóslwa w ruchu podró 
źnyoh i rucliu granicznym zostały zakończone w 
dniu 27 lutego br. przez podpisanie porozumienia 
polsko- gcańskiego.

Porozumienie to przewuduje, że w ruchu podró­
żnych z Polski do Gdańska mogą być przewożone 
przez każdego podróżnego bez ograniczeń, wyni­
kających z przepisów o uregulowaniu rynku 
gdańskiego oraz z przepisów weterynaryjnych — 
następujące ilości towarów:

Przygotowane do spożycia produkty mięsne i 
smalec — razem do 1 kg.; masło do pół kg.; te­
ry do pół kg.; chleb i bułki — razem do 1 kg; 
jaja —  15 szt., mleko, maślanka i mleko skonden­
sowane — razem do 1 k g ; przygotowane do spo- 
żyoia ryby i przetwory rybne — razem do 1 kg.

Osoby, przybywające z Polski do Gdańska w 
Związku z wykonywaniem swego zawodu, a mia­
nowicie służba publicznych środków transporto­
wych, szoferzy, marynarze, obsługa statków 
rzecznych, woźnice, obsługa promów — mogą za­
bierać ze sobą artykuły żywnościowe w ramach 
dziennego zapotrzebowania, nie więcej jednak, 
jak w  wyżej wyliczonych ilościach.

Podróżni, udający się z Polski do Polski przez 
terytorjum wolnego miasta (tranzytem) mogą 
przewozić artykuły żywnościowe bez jakichkol­
wiek ograniczeń, wynikających z przepisów o u- 
regulowaniu rynku gdańskiego, czy też z przepi­
sów weterynaryjnych przy uwzględnieniu nastę­
pujących warunków:

a) w przejeździć drogami kółowemi przejazd 
odbywać się musi zaprzęgiem konnym lub samo­
chodem. Przewożone artykuły żywności winny 
być zgłoszone Da wejściowym punkcie kontrol­
nym gdzie wystawione zostanie zezwolenie na 
przewóz, które winno być oddane w wyjściowym 
punkcie kontrolnym przy opuszczeniu terytorjum 
w, m. Gdańska. Farmalności te odpada ią, jeżeli 
Ilości artykułów nie' przekraczają wymienionych 
r;a wstępie;

b) przy podróży koleją zwolniono są od wszel­
kich ograniczeń osoby, które wykażą się biletem 
kolejowym, upoważniającym do przejazdu z Pol­
ski do Polski na linjach Tczew —  Orłowo lub 
Tczew — Sobowice. Przejazd winien się odby­
wać pociągami bezpośrednieml lub też raającemi 
bezpośrednie połączeni© w ciągu 30 minut na 
dwofcu w Gdańsku lub 60 minut w Hohensteln. 
W razie dobrowolnej przerwy w  podróży w Ho- 
hertstein, na dworcu głównym w  Gdańsku lub też 
w Sopotach — przewożone artykuły żywnościo­
we winny być zgłoszone gdańskiej kontroli i na 
żądanie tam zdeponowane. O ile podróżny prze­
rywa podróż dobrowolnie na innych stacjach 
w. m, Gdańska, wówczas nic korzysta z tych u- 
iatwień i traktowany jest jako podróżny, przy­
bywający z Polski do Gdańska.

Przy przejazdach drogą wodną przerwy w po­
dróży są dopuszczalne tylko w miejscach, \v któ­
rych znajduje się gdański punki kontrolny Na 
wypadek takiej przerwy’, przewożone przez po­
dróżnego artykuły żywnościowe winny być zgło­
szone na punkcie kontrolnym i tam na żądani© 
zdeponowane. Przewożone w bagażu ręcznym 
mięso musi być w ten sposób opakowane, aby 
n.emożliwe było przeciekanie cieczy, ozy też wy­
padanie odpadków, które mogą być rozsadł>ikiem 
zarązy. -

Dalsze przepisy omawianego poorzumienia za­
wierają ulgi dla właścicieli, dzierżawców, człon­
ków ich rodzin i robotników majątków rolnych 
i leśnych, przeciętnych granicą polsko- gdańską. 
Ułatwienia la gwarantują możność normalnego 
gospodarowania i swobodnego poruszania się, mi-1 
roo istnienia przepisów, o uregulowaniu rynku 
gdańskiego w obrotach artykułami żywnościo­
we mi. Pozaitera zagwarantowano również, że ro­
botnicy, zamieszkali w w. m. Gdańsku, jednak 
pracujący w takich majątkach, zarządzanych i  
Polski, niają prawo zabierać ze sobą bez prze­
szkód przysługujące Im deputaty.

Wymienione wyżej ułatwienia będą wurerwa- 
dzone w życie najpóźniej 7 bm.

—o § o —

Okazie do handln z zagranicą
Bliższe informacje w poniższych sprawach uzy­

skać mogą zainteresowani eksporterzy w Pań­
stwowym Instytucie Eksportowym, Warszawa, 
ul Elektoralna 2. Przy zgłoszeniu należy powo­
łać się na odnośny numer. Firmy, które nie pozo­
stawały dotychczas w bliższym kontakcie z In­
stytutem, winny nadesłać jednocześnie swe refe­
rencje.

Wyroby farmaceutyczne i gumowe. Firma w 
Antwerpji pragnie nawiązać kontakt z polskiemi 
wytwórniami artykułów farmaceutycznych, gumo 
wych i medycznych P 3236 47/Z.

gkóry: Szereg firm ,\v Finlandii interesuje się 
nawiązaniem kontaktu z poiskk-mi wytwórniami 
s łór  wszelkego rodzaju. P/31662/Z.

Chemikalja; Firma w Meksyku pragnie impor­
tować z Polski różne związki chemiczne jak: 
siarczyn sodu, kwas octowy i związki chern u- 
żywane w przemyśle tekstylnym. P/3205/17/Z.

Nici i przędza: Firina palestyńska poszukuje 
większej partji nici i przędzy lnianej. Interesuj© 
się również objęciem przedstawicieli tw polskich 
fnbryk przędzy i nici bawełnianych, lnianych, 
wełnianych, ze sztucznego jedwabiu i różnych 
wyrobów tekstylnych P/2137'51/M.

Skóry wierzchnie do obuwia i tkaniny miesza­
ne. Firma południowo- afrykańska poszukuj© 
przedstawicielsiw polskich fabryk włókienniczych 
na tkaniny pólwełniane, woreted, wigcmjowe do 
krycia mebli etc również na wierzchnie skóry 
do obuwia. P/2578/46/M.

i  E S T R A D Y

Dela Lip'Askaja
Sala Starego Teatru

Znana pieśniarka Dela Lipińskaja ma już w 
Polsce, a zwłaszcza u nas w Krakowie, wcale 
liczną gromadę wielbicieli, a zwłaszcza wielbi­
cielek Pani Lipińskaja zdobyła sobie sympatję 
wśród , publiczności oryginalnym kunsztem inter­
pretacji piosonkl. Nie sili się o patos, możnnby 
nawet powiedzieć, że odsuwa na bok rzemiosło 
swego kunsztu artystycznego i nie operuje ża- 
dr.euvi trykami. Jest prosta, bezpośrednia i wy­
twarza atmosferę iutymną. Ma się wrażenie, że 
się jest w salonie, a pani domu bawi swych go­
ści wesołą grotesifcą i piękną piosenką ludową 
Mistrzynią jest zwłaszcza w piosence charakte­
rystyczno!, zwłaszcza z dziedziny folkloru rosyj­
skiego Jest muzykalną nawskróś i umie zna- 
lełć wyraz pełen wdzięku i filuterji dla tak bo- 
|*tej W odcieni© rosyjskiej piosenki ludowej. 
Z kurtuazji nauczyła się leż kilka piosenek pol­
skich, a nawet po polsku zapowiada swój reper­
tuar.

Gdy pani Dela Lipińskaja po raz pierwszy 
zawitała do Polski, spytałem się, dlaczego nie 
występuje z piosenką żydowską. Gzylalenj w pra 
*ie wiedeńskiej, że jest doskonałą interpretator- 
tą też i folkloru żydowskiego. I tym razem mi- 
nowołi nasuwa się wszystkim pytanie, dlaczego 
jani Dela Llpiń6kaja, Żydówka w Odessy, um- 
ta piosenki żydowskie}. (-si).

Z SALI KONCERTOWEJ

Wieczór Haydna
Wieczór Haydna, podobnie jak poprzednie Wie­

czory Muzyczne urządzane staraniem Szkoły Mu­
zycznej im. St, Momuski w Krakowie, miał cha­
rakter dydaktyczny. Wykonawcy programu ińają 
zadowolenie spełnienia miłego obowiązku krze­
wienia zamiłowania do muzyki klasycznej. Nie­
mniej samo wykonanie ntworów stało na wyso­
kim poziomie.

Po trcściwem zagajeniu p. St. Gol ach owakie­
go asyst U. J, przedstawili nam przepiękne Trio 
A—dur cenieni kameraliści p. Górecka, Stcinowa 
i dr. Eibenschurtz, wywiązując się doskonałe zc 
swego zadania W sonacie na fortepian i skrzyp­
ce wykazała się p D. Stelnowa perlisty techniką 
i poczuciem stylu, a p. Verstaendiżauka (ucz 
piof. Steina) pięknym tonem i wyrównaną tech­
nika..

Solo fortepjauowe spoczywało w rękach znanej 
pianistki p Sacewięzowej, która z temperamen­
tem prawdziwie muzycznym wykonała Varjacjc 
F-moll

Pięknym śpiewem o znacznym kunszcie śpie­
waczym wypełniła p. Lowczyuska program tego 
nader zajmującego Wieczoru. J. G.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM. DIETLA 4fi

ŚRODA, e. MARCA.
Kraków (293,5) 6,30 Z Warszawy i audycja 

ranna, 7,45 Program na dzień bieżący oraz w Bk a* 
zówki praktyczne, 8 Z Warszawy: audycja & * 
szkół, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjaó* 
kiej, wiadomości meteorologiczne, 12,05 Z W aJ* 
szawy: a) koncert sekstetu Niny Mańskiej, 
chwilka dla kobiet i c) dziennik popołudniowy, W 
Koncert utworów Fr. Liszta — z płyt, 13,50 *  
Warszawy: a) wiadomości o eksporcie polski no* 
bj przegląd giełdowy, 15,45 Ze Lwowa: koucifl'* 
zespołu Tadeusza Seredyńskiego, 16,30 Z War* 
6 Za wy: ,,Klub jakiego dotąd nie było-  — 
z cyklu „Ze świata dziewcząt" wygł. p. Zofja 
szewska, 16,45 Polscy kompozytorzy w interpre­
tacji Bron. Hubermana ($krz.) z płyt, 17 Ze Lwo­
wa: odczyt kształcący „Wałka z© starością" &  
Mierzeoki, 17.15 Z Katowic: Wieniec pieśni lud®' 
wych Slę6ka Cieszyńskiego (cykl III), w wy#, 
chóru tniesz Stow. Kolejarzy śląskich pod dyr. H- 
Niczego, 17,35 Z Wilna: krótki koncert organo­
wy w wyk. prof. Kalinowskiego, 17,50 Z War­
szawy: „O książce prof Kendala" „NowocwwJ* 
ałchemja" (odczyt z  cyklu „Książka i wiedza") 
wygł. dr Jerzy Baumgarten, 18 Z Warszawy’ : 
20 minut starej muzyki (płyty), 18,20 Z Warsza­
wy. Wesoły skelck pt: ..Nietaktowny człowiek1 
w/g Molnara, 18,30 „Skrzynka techniczna" w ay** 
inż Zygmunta Kteielnickiego, 18,40 Wiadomości 
bieżące, 18,45 „Romeo i Julja" w  muzyce (płyty)* 
19,07 Program na dzień następny, 19,15 Fragment 
literacki, 19,25 Lokalne wiadomości sportowe*
19.30 Z Warszawy: wiadomości sportowe, 19,35 
Z Poznamia: utwory na wiolę damore w wyk. J#- 
ns Rakowskiego, 19,50 Z Warszawy: pogadanką 
aktualna, 20 Fragment operowy arje w wyk W- 
Rregy (płyty), 20,15 Z Wilna: Wieczór Mickiewi­
czowski, 20,45 Z Warszawy: dzieo. wiecz. I „Jak 
pracujemy w P o l s c e 21 Z Warszawy: koncert 
Chopinowski w wyk H. Sztompki, 21,30 Odczyt 
w jęz. esperanto „Działalność naukowa p. Pre& 
Rzplitej I, Mościckiego", wygł prof. dr Odo Buj- 
wiid, 21,40 Z Warezawy: recit, śpiew. St Korwin- 
Szymonowskiej, przy for. prof. Ludwik Ursteia* 
22 Koncert ręklamowy, 22,15— 23,05 Z W arsza­
wy: muzyka salonowa w wyk. zespołu nagród* 
na konkurs te P R  ora* wiadomości meteoroŁóg1* 
czuo dla komunikacji lotniczej.

Warszawa (1339,3) 6,30-18,30 p Kraików, 18,30 
„Skrzynka techn" —  red. Frenkiel, 18,40 „Życie 
kultur, i artyst, stolicy", 18,45 Płyty, 19,06 p Kra­
ków, 19,15 Pogadanka rolnicza, 19,25—2330 p 
Kraków

Katowice (395,8) 6,30—1350 p. Kraków, lĄSfl 
Giełda zboż. towar., 13,55 Chwilka społeczna, H  
V symfcwja Czajkowskiego (płyty), 15,45—18,30 
p. Kraków, 18,30 „Zwierzęta w  służbie człowie­
ka" _  inż Dubieśki, 18.43—19,15 p. KTaków; 19,13 
„Ogrodnik śląski *, 19,25—21.30 p, Kraków, 21,30 
Porady radjotechuitzne, 21,40—23,05 p, KrakóWr
23.05 Skrzynka francuska.

Lwów (377,4) 6,30—18,30 p Kraków, 18,30 
Skrzynka pocat. techn. —  inż. Miński, 18,40 „Silj 
va rerom *, 18,45 Pieśni w wyk. O. Kwiatfcowakufl 
(sapr.), 19,07 p. Kraków, 19,15 „Sławsko, słońc© 
na śniegu", felj. wygł prof. Liwoczyński, 19,25—
21.30 p. Kraków, 21,30 Fragment z poematu Jana 
Kasprowicza „Na wzgórzu śmierci" wygi. p. L 
Kaltenbergh, 21 40—23.30 p. Kraków.

Łódź (224) 6,30-21,30 p. Kraków. 21,30 Skrzyn­
ka Łódzkiej Rodziny Radjowej, 21,40—23,30 P 
K raków

Wiedeń (506,8) 19,30 Pół godziny przebojów,
20.05 Koncert symfoniczny, 22,20 Koncert rozryw­
kowy, 24 Muzyka lekka.

Rzym (120,8) 21 Opera.
Budapeszt (550,5) 19,30 „Marta" — opera Flo­

towa
Praga (470,2) 20 Uroczysta akademja z ok. 85-

Iccia urodzin prez. Masaryka, 22,15 And esp©' 
rancka
B S  JJB P " '"tSSSBSBSSSSSSSSSSBSSBSBSSSm
f eatucH.e śo aaan.e"

Jeżeli w Wielkiej Brylanji krąży uiezłiczoo* 
rooc anegdot o rzekometn skąpstwie Szkotów, to 
znów w Stanach Zjednoczonych stan Kentucky 
słynie ze swych „Coloneils" o  u;gdy ni© zaspok^ 
jonem pragnieniu, tudzież ze awych „moonshl- 
ners", ty tajnych fabrykantów wódki

Podrwiwa więc sobie z obywateli etami KeJ'  
tucky wychodzący w St. Louis dziennik „Po*4 
Despałch", podając taki przepis „Kentuckieg* 
śniadafflia": „Kwarta whisky, trzy funty befsrtY* 
ku i pies".

— Na co jednak ten piesł — może spytać Cłf- 
telnik

— Na te —  brzmi odnowiedś — aby zjadł R f  
ffitym.



Hitler skarży o obrazę h ii
Do parlamentu w Luksemburgu wpłynęło żąda­

nie prokuraitorji, by wydać władzom sądowym po 
*la Huberta Clementa. Prokuratorja w Luksein- 
t»ufgu wystąpiła z tym swoim wnioskiem na żąa 
óanłe poselstwa niemieckiego w Luksemburgu, 
które na rozkaz Berlina skwalifikowało artykuł 
ogłoszony w „Escher Tageblatt“ Jako obrazę A- 
•lolfa Hitlera, jako głowy państwa niemieckiego. 
Poseł Hubert Qement, jako wydawca, jest rów- 
°ocześnie odpowiedzialnym redaktorem dzienni­
ka,, który zamieścił inkryminowany artykuł. Au­
tor artykułu, będącego przedmiotem skargi, — 
przedstawił stosunki, panujące wśród młodzieży 
hitlerowskiej, jako urągające wszelkiej moralno­
ści.

Poseł Hubert Clement oświadczył, że nie ma 
**miaru chronić się poza barykadę swej nietykal­
ności poselskiej i wdzięczny tylko może być posel­
stwu niemieckiemu Luksemburgu, które mu uła­
twi przez wniesienie skargi przeprowadzić dowód 
Prawdy i przedstawić stosunki, panujące w Niem­
czech we właściwem świetle.

Jest to pierwszy proce9 o obrazę czci Hitlera, 
jako głowy państwa niemieckiego, wdrożony za 
granicami Trzeciej Rzeszy. Niemcy zdecydowały 
Si na ten krok bądźcobądź bardzo ryzykowny, 
licząc się z tern, że mały Luksemburg nie zechce 
sobie narazić potężnego sąsiada. Zresztą Luksem 
burg podminoway jest agitacją hitlerowską, a pro 
ces ten uważać należy za próbę sił.

0 aem prasie niemieckiej 
Pisać nie wolno

W obawie przed rozbiorem Rosji

„Der Neue Vorwarfs“, centralny organ niemie­
ckiej partjl socjalno-demokratycznej, wychodzą­
cy w Pradze, ogłosił znowu szereg instrukcyj 
Goebbelsa pod adresem pTasy niemieckiej. Warto 
zaznajomić się z temi instrukcjami, by się dowie­
dzieć, o czem prasie niemieckie] pisać nie wolno.

A więc nie wolno prasie pisać o zamierzonych 
konwersjach długów, o wewnętrznych pożycz­
kach i innych operacjach kredytowych Rzeszy 
"iemieckiej, ponieważ to zachwiać może zaufanie 
ludu do polityki gospodarczej rządu.

Absolutnie nie wolno wspomnieć o spotkaniu 
polskiego ministra spraw zagranicznych z Blom- 
bergiem, ministrem Relchswehry, w jednym z por 
tów bałtyckich.

Prasa niemiecka, oceniając występ Pali Negri 
tv niemiecko-polskim filmie, powinna pamiętać o 
tem, że wytwórnia Cina-Alliance, aczkolwiek jej 
właściciele Dr. Rabinowicz i Pressburger są Zy­
tami, w ostatnich miesiącach przysporzyła skar­
bowi niemieckiemu przeszło dwa miljony marek 
tytułem dewiz eksportowych.

Jeśliby prasa Brazylji atakowała Niemcy, o- 
-tarzając je o szkodliwą dla handlu Brazylji dzia 
lalność, powinna prasa niemiecka reagować w spo 
sób następnjący: Na podstawie niemiecko-brazy- 
Ujskiego traktatu handlowego jest eksport kawy 
2 Brazylji zobowiązany dostarczyć Niemcom ka­
wy bardzo tanio. Jest w ięc dobrem prawem Nie­
miec tę kawę brazylijską sprzedawać w północ- 
taj Ameryce, osiągając nawet ceny niższe od cen, 
które brazylijski eksport kawy przyznać może 
taym odbiorcom amerykańskim.

Niemcy muszą mieć prawo regulowania swego 
■ aiłdlji zagranicznego jak im się tylko podoba.

Nie jest zgodne z interesami państwnwemi Nie 
®iee informować o pewnych „nieroztropnych" 
kwikach polskich wobec mniejszości niemieckiej 
We wschodnim Górnym Śląsku, a zwłaszcza zao­
patrywać te wiadomości w komentarze, które 
znajdują zawsze niebardzo korzystne echo w pe­
wnej części prasy polskiej.

Redakcje pism handlowych powinny się ogra­
niczyć w przynoszeniu informacyj o wysokości i 
Jbiegu weksli aa kampamję pracy.

Redakcje pism handlowych winny przynosić 
gęściej sprawozdania o pozytywnych poczyń a-

Wśród emigracji rosyjskiej istnieje ruch 
zmierzający do wywołania wojny między Ja 
ponją i Niemcami, a Związkiem Sowieckim 
i do wzięcia czynnego udziału w tem ewentu 
alnem starciu po stronie przeciwników Mo­
skwy. Są nawet politycy emigracyjni, któ­
rzy gotują się energicznie do tej ewentualno 
ści, gromadząc pieniądze i ludzi, oraz poro­
zumiewając się z odnośnemi rządami, które, 
nawiasem mówiąc, niezawsze biorą pod uwa 
gę podszepty i rady tych czynników. W  Ja- 
ponji —  a także w Mandżurji —  rozwija pod 
tym względem intensywną działalność rosyj 
ski działacz A. Wonsiackij, w Berlinie nato­
miast był do niedawna czynny głośny Swie- 
tozarow, któremu dano w swoim czasie do 
zrozumienia, by nieco ciszej prowadził swo­
ją działalność na rzecz interwencji...

Okazuje się jednak, że nie wszyscy emig­
ranci rosyjscy solidaryzują się z tą koncep­
cją. Nietylko lewica emigracyjna oraz cent­
rum —  w osobie profesora P. N. Milukowa 
lecz nawet wybitni politycy prawicowi ma ją 
pod tym względem duże zastrzeżenia. W  
tych dniach właśnie nie kto inny, jak były 
dowódca „białej” armji ochotniczej, generał 
A . I. Denikin, -wystąpił w Paryżu z publicz­
nym odczytem, w którym w sposób jaknaj- 
bardziej stanowczy odgrodził się od zamie­
rzeń interwencyjnych.

Stwierdziwszy uporczywy, niesłabnący by 
najmniej Drang nach Os ten Niemiec, gen. 
Denikin wyraził zdanie, że Bałtyk stać się 
może wr niedalekiej przyszłości terenem bar­
dzo poważnych komplikacji. Z jednej strony 
Niemcy, z drugiej Japonja starają się, zda­
niem prelegenta, wykorzystać nastroje sepa 
ratystyczne w Rosji. Mówca ostrzega jed­
nak swoich rodaków, by nie dawali zbytnie­
go posłuchu tym propozycjom: „gotuje się 
nie wyprawa krzyżowa przeciwko bolszewi­
kom, lecz rozbiór Rosji” !

Japonja chciałaby otrzymać od Rosji pół­
nocny Sachalin, Kamczatkę i „zneutralizo­
wać” okręg Nadmorski (Primorskaja Ob- 
łast), oraz Amurski, co de facto byłoby rów 
r.oznaczne z utratą przez Rosję całego Dale­
kiego Wschodu. Jakie zamiary mają dzisiej­
sze Niemcy, wiadomo z dzieł Rosenberga, o- 
raz z ostatnich artykułów „Vólkischer Eeo- 
bachter” . Zewnętrzna polityka Niemiec i ,Ta- 
ponji ma obecnie wspólne dążenia, jednako­
wo niebezpieczne dla Rosji —  twierdzi gene­
rał Denikin. Wzywa on przebywających na 
emigracji Rosjan, by nie dawali łatwego po-

Podziękowanie.
WPanu DR. EDGAROWI BLUMENFELDOWI,

lekarzowi w żywcu, za wyleczenie mojej żony z 
ciężkiej choroby, oraz za troskliwą i nader su­
mienną opiekę, lekarską przez cały czas tejże, jak 
najserdeczniej dziękuję.
1384? HENRYK HOLLAENDER, Żywiec.

słuchu wszelkim obietnicom i nawoływa­
niom, zwłaszcza jeśli chodzi o Mandżurję. 
„Jeżeli rozpacz wtrąciła was w odmęt defe- 
tyzmu —  zaklina gen. Denikin tych Rosjan, 
—  milczcie przynajmniej i zaczekajcie póki 
przejawią się istotne zamiary waszych wło­
darzy, a nie wyprawiajcie zawczasu wesela 
na rosyjskiem cmentarzysku” .

Udział Rosjan w tej cudzoziemskiej inter­
wencji, byłby, zdaniem prelegenta, rzeczą 
„haniebną i praktycznie bezmyślną” ; da on 
moralne rozgrzeszenie zaborcom i na zaw­
sze oderwie emigrację od Rosji. Lecz gene­
rał Denikin nie zgadza się i z  tymi, którzy w 
imię obrony przed wrogiem zewnętrznym 
wzywają „jeś!i nie do współdziałania, to 
przynajmniej do nieszkodzenia rządowi so­
wieckiemu” . Albowiem naszem zdaniem -~  
powiada mówca —  jest i pozostanie: obale­
nie władzy sowieckiej, czy to przed wojną, 
czy podczas niej, czy po wojnie!”

„W  armji czerwonej —  kończy gen. Deni­
kin —  bije pod sowieckim mundurem gorące 
rosyjskie serce. Potrafi ona bronić Rosję je­
żeli zbudzi się w niej patrjotyzm. Celem na­
szym ;est me zawojowanie, a oswobodzenie 
nie wolno nam iść przeciwko narodowi, lefz 
wraz z narodem”

Oświadczenia te wskazuje niewątpliwie, 
że hasła interwencyjne pewnej grupy emig­
rantów rosyjskich, która chciałaby wkro­
czyć do Rosji z pomocą bagnetów japońs­
kich lub niemieckich, nie znalazły zbyt silne­
go posłuchu w politycznych kołach emigra­
cji, skoro nawet tak wybitny przedstawiciel 
dawnego ruchu „błało-interwencyjnego (bie 
łoje dwiżenje), jak generał A . I. Denikin, wy 
powiedział się stanowczo przeciwko tym ry­
zykownym projektom. W .

Przy zwapnieniu naczyń Krwionośnych mózgu 
i serca, używając codziennie małą ilość natural­
nej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa" osiąga się 
Ja iwo wypróżnienie. —  Zalecana przez lekarzy.

niach i sukcesach gospodarczych rządu niemiec­
kiego.

Przyuosimy ten bukiet dyrektyw dla prasy me 
mieckiej bez żadnych komentarzy, gdyż każdy so­
bie sam łatwo zdane o nich wyrobić potrafi-

Ex-kaizer w kłopotach 
finansowych

Kłopoty finansowe eks-cesarza Wilhelma ros; ą 
coraz bardziej; utrzymanie dworu w Doorn po­
chłania znaczne sumy. Wilhelm posiada wpraw­
dzie wielki majątek w Niemczech, lecz wobec 
wprowadzenia zakazu wywozu dewiz zagranicą, 
nie może otrzymywać pieniędzy z Niemiec. Dr. 
Schacht wzbrania się, pomimo wielokrotnych i u- 
silnych starań osób z otoczenia b. cesarza, dostar 
czyć do Doorn większe sumy. Wobec tak ciężkiej 
sytuacji zdecydował się Wilhelm na krok rady- 
kaloy; aby zmniejszyć wydatki, obciął pensje 
służby i całego personelu dworskiego o 20 proc. 
Rząd Rzeszy zaproponował coprawda Wilhelmo­
wi, iż może mu dać do dyspozycji pewne ilości 
towarów, któreby się dały sprzedać i spieniężyć 
w Holandji. Ale tu nowa przeszkoda: rząd holen­
derski, do którego zwrócił sie eks-cesarz z zapy­

taniem, jak przyjmie tego rodzaju tranzakcję, od­
mówił pozwolenia na jakiekolwiek podwyższenia 
niemieckiego kontyngentu importowego. I ta na­
dzieja zawiodła eks-cesarza, który ma nielada tru 
dne zadanie do rozwiązania.

Lloyd George i MacDonałd
Donieśliśmy już, że Lloyd George zjawił się 

znowu na arenie życia politycznego w Anglji, roz­
wijając przed opmją angielską „nowy plan“ tak 
polityki wewnętrznej, jak i zewnętrznej. Lloyd 
George miał żal do obecnego gabinetu angielskie­
go, że zupełnie nie reagował na jogo inicjatywę. 
Obecnie informuje „Paris Midi", że MacDonałd 
wystosował do Lloyda George*a liat, w którym m  
znaczył, że rząd angielski nie ignoruje planów 
Lloyda George‘a, przeciwnie, zależy mu bardio 
by zapoznać się z niemi szczegółowo. Lloyd Oe 
orge odpowiedział, że natychmiast przedłoży ga 
binetowi obszerne sprawozdanie i jest gotów aa 
wet referować osobiście o swych zamierzeniach 
przed gabinetem.

Należy w tej wymianie listów widzieć prdfc 
zbliżenia się Lloyda George‘a do tak dotychew 
namiętnie zwalczanego MacDonalda.
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M. Zoszczenko

Polityczne imię
Nowe czasy nadchodzą, a obywatele sami wciąż 

tkwią po uszy w dawnych przesądach. Iluż to ro­
dziców nadaje jeszcze po dziś dzień swym dzie­
ciom takie przestarzałe imiona, jak: Mikołaj, Te­
odor, Andrzej i t  p. A przecież za jakieś dwadzie 
ścla lat, gdy nurt życia się zmieni, takie drobno- 
mieszczańskie imiona przyniosą ludziom tylko 
wstyd.

Nie ulega wątpliwości, że i w naszych czasach 
są rodzice, którzy chętnie dawaliby swym dzie­
ciom nowe imiona, bardziej zgodne z duchem cza­
su. Prawdę jednak powiedziawszy, niema nieste­
ty wyboru. Są wszystkiego dwa, trzy przyzwoi­
te imiona, a reszta —  niezupełnie pewna. Można 
z tego powodu mleć nawet nieprzyjemności, jak 
to się zdarzyło moim znajomym.

U moich przyjaciół urodził się w ubiegłym ro­
ku syn. Rodzice, ludzie postępowi, bardzo 6lę u- 
cieszyli.

—  Ha —  powiadają — tym razem musimy sta 
nąć na wysokości zadania. Damy naszemu dzie­
cku imię, zgodne z duchem czasu.

Zaczęli więc się zastanawiać, dwa dni zrzędu 
głowili się i wertowali w kalnedarzu. Trzeciego 
dnia omal nie rozchorowali się ze zgryzoty. W ża 
den sposób, choć bij głową o ścianę, nie mogą 
dobrać odpowiedniego Imienia.

Przypadek chciał, że odwiedził ich dnia tego 
sąsiad. Człowiek ma litościwe serce i nie może 
patrzeć, jak przyzwoici ludzie 6ię daremnie mę- 
csą.

— Zajrzyjcie —  powiada —  do piewszego lep­
szego słownika politycznego. Może tam znajdzie­
cie coś odpowiedniego.

Znajomi moi nie mogli poprostu znaleźć 6łów 
wdzięczności dla sąsiada. Takie to proste, a je­
dnak nie wpadło im wcale dotychczas do głowy.

Biorą słownik do ręki i otwierają na pierwszej 
lepszej stronie.

Patrzą —  Jaures —  doprawdy ładne i sympa­
tycznie brzmiące nazwisko. Zaczynają czytać: 
„Wódz ruchu socjalistycznego we Francji^ Za­
mordowany w przededniu wojny światowej".

Myślą sobie: Nazwisko w sam raz. Wielki czło- 
wiek. Niechaj więc będzie! Nazwali chłopca Jau­
res i tak go też zarejestrowali w biurze meldun- 
kowem.

Mija pół roku. Któregoś dnia przychodzą do 
nich goście. Między innymi był również brat żo­
ny, Wasla.

— Co t o  dziwi się —  czemoście dali wa­
szemu chłopca takie dziwnie brzmiące imię i w 
dodatku niebardzo prawomyćlne?

—  Jakto? —  pyta ojciec malca i serce zaczyna 
mu bić niespokojnie.

—  Nie wiesz? —■ powiada Wasia. —  To praw­
da, że Jaures był socjalistą, ale należał do dru­
giej międzynarodówki. To tak samo, jak u nas 
mieńszewicy. Ładne Imię wybraliście dla wasze­
go dzieciaka, niema co!

Przyjaciele moi stracili zupełnie głowę. Zaglą­
dają do słownika —  zgadza się jota w jotę, co 
mówi Wasla.

—  To okropne! —  lamentuje matka. —  Po 
chwili dodaje jednak spokojniej:

—  Całe szczęście, że chłopak jest jeszcze mały. 
Ładna byłaby historja nazywać go po jakimś 
mteńszewlku.

A ojciec powiada:
—  Trzeba będzie udać się jutro do urzędu i 

(mienić imię. Musimy wymyśleć coś innego.
Nazajutrz matka idzie do biura meldunkowe-

r*.
— Stało się to i to —  powiada do urzędnika. —  

Uróbcie nam, towarzyszu, grzeczność i zmieńcie 
mię naszego syna.

—  To bardzo trudne —  tłómaczą jej w urzę- 
Irie. —  Prawo zabrania zmiany imienia lub na- 
ewintea przed ośmnastym rokiem życia. Niech 
ran chłopak wpadnie do nas za jakieś siedem­
naście Jat w poniedziałek lub czwatek. a wtedy 
noto się to da załatwić.

To i owo

Człowiek umiera na
Naoczny Świadek opowie

W ostatnich dniach stracono w nowojorefciem 
więzieniu Sing- Sing mordercę i bandytę banko­
wego Hamby. —  Pisma amerykańskie przynoszą 
bardzo obszerne op.sy sceny stracenia Realizm 
tych sprawozdań budzi grozę i wstręt do tego 
sposobu wykonywania kary śmierci. Podajemy w 
wyjątkach wrażenie naocznego świadka:

„W  środku sali słało krzesło elektryczne. Prze­
straszyłem się i miałem wrażenie, że oczy stanę­
ły mi w słup W żołądku uczułem bolesny skurcz. 
Po prawej stronie anaj dowala się ław ka, na któ­
rej usiedliśmy, Po lewej, wzdłuż ścian, stali w 
milczeniu dozorcy. Między niemi dwaj lekarza. Za 
n emi było wgłębienie w rodzaju alkowy, gdzie 
stał wysoki ozlowck, z zapadniętymi oczami i 
wystającem kośćmi policzkowemu Zanurzył jakiś 
hełm w naczyn'u z wodą. Był to kat. Popatrzyłem 
na mego kolegę j spewnością twarz moja była 
tak szara jak i jego.

Lekki trzask klucza i otworzyły się małe zielo­
ne drzwi Najpierw wszedł prokurator, za nim 
duchowny z biblją w ręce, szepcący modlitwy, za 
nim dwóch strażników więziennych, a wśród nich 
skazaniec Hamby. Był to duży, barozysty czło­
wiek, wagi chyba do 100 kg Włosy miał rozbu­
rzone i wilgotne. Pod oczyma czarno kręg’ . Ro­
zejrzał się wokoło. Jednakże człowiek, któiy miał 
umrzeć za parę minut, wyglądał lepiej, aniżeli ci, 
którzy go pilnowali. Palił cygaro. Jego branżowe 
ubranie robiło takie wrażenie, jakgdyby świeżo 
wyszło od krawca. Nieiwgann e wyglądała rów­
nież biała koszula sportowa z otwartym kołnie­
rzem.

OSTATNIE PRZYGOTOWANIA.
Hamby spojrzał w kierunku naszej ławki, u- 

śmiechnął się l rzekł: „Chłopcy, chcę wam poka­
zać jak się umiera*1, poczem zaciągnął się cyga­
rem i wypuścił duży kłęb dymu.

Następnie spojrzał na prokuratora, który skinął 
głową. Wówczas podszedł do elektrycznego fote­
la i bez niczyjej pomocy usiadł na nim Poczem 
rzekł: „Dziękuję panie prokuratorze i proszę to 
samo powiedzieć dyrektorowi więzienia'*, (Tu na­
leży dodać, że dyrektor więzienia w Sing- Sing, 
Lewes jest wielkim przeciwnikiem kary śmierci 
i nigdy nie jest obecny przy żadnej egzekucji)

Następnie skazaniec patii dalej cygaro i odrzu­
cił głowę w tył, jakgdyby miał się golić. Potem 
zamknął oczy, niby człowiek, który chce sic. prze­
drzemać.

Chińska uprzejnrfó
Wybitny pisarz angiełsk współczesnego poko­

lenia, Fryderyk Karinthy, opowiada następującą 
historyjkę.

„W  jedntm z wielkich miast Europy pewna da­
nia, dzięk’ stosunkom, otrzymała zaproszenie na 
zabawę do ekskluzywnego towarzystwa, złożone­
go wyłącznie z przedstawicieli arystokracji chiń­
skiej.

Uprzejmość i wspaniałość przyjęcia zachwyci­
ły Europejkę. Zachowanie 6ię Chińczyków wobec 
niej przechodziło wszystkie jej wyobrażenia o  
grzeczności, a przypominało raczej rycerskość i 
kult kobiety ubiegłych wieków

Sąsiadem owej pani przy stole był pewien mło­
dy Chińczyk. Rozmawiano o wszystk-em, międizy 
inr.emi o wieku ludzi.

— Co do was, to nie orjentuję się zupełnie — 
mówiła Europejka. — Nie potrafię określić wie­
ku Chińczyka. Czy to samo odczuwacie wy, w 
stosunku do Europejczyków? Niech pan powie ile 
mam lat?

Chińczyk uśmiechnął się zakłopotany i patrzył 
na nią z czcią

— Pan milczy? Boi się pan odpowiedzi? Panu 
zdradzę mój wiek. Europejczykowi nie powie­
działabym tego nigdy Mara 30 lat. Czy uważa pan 
że wyglądam na tyle? a może myślał pan. że 18 
lub 20?

Zaskoczony Chińczyk podniósł głowę i szepnął 
w najwyższem zdumieniu

— Co też pani mówi... Nigdybym.. tego nie po­
wiedział. Pani jest taka mądra, taka rozumna, ta­
ka wykształcona... Myślałem — dodał, obrzucając 
damę płamieunem spojrzeniem — że pani ma naj­
mniej 50 lat...

Zeirsta słonia
Słoń należy, jak wiadomo, do zwierząt nlelylko 

n aj Intel igetn iejszych, ale i takich, które nie za­
pominają krzywdy sobie wyrządzonej, a najśwież­
szym tego dowodem jest wypadek, jaki się uda-

elektrycznem krześle
da o wykonaniu wyroku

Teraz podskoczyli dozorcy Pracowali automal? 
cznie niemal. Jeden z nich uniósł trochę nogt 
skazańca, podsunął w górę nogawkę 1 założył mu 
gumową opaskę z miedz mętni ejektrodam to­
ny przywiązał ramiona do oparcia krzesła i W  
cieśnił rzemień nóg.

PRZEBIEG STRACENIA.
Dał się słyszeć ostry trzask. Ciało Hamby cfi° 

poleciało jakgdyby naprzód a głowa wtył, i cień* 
ka chmurka dymu ukazała się na wysokości gło­
wy. Odczjio się zapach spalonego ciała Twafż 
skazańca wykrzywiła się męką agomji. Usłysza­
łem głośny chrzęst rzemieni wśród śmiertelnej ci­
szy ł zdawało się, że lada chwila pękną Odno­
siło się wrażenie jakgdyby Hamby chciał wysko­
czyć z krzesła. Usta tn ał otwarte, na nich pianę 
i przegryziony język Uczułem, że robi mi się 
słabo i czarno przed oczami. Ten straszmy zapach 
palonego ciała był nie do zniesienia.

Znowu ostry trzask. Tym razem z rąk skazań­
ca uniosła się chmurka. — Twarz jego stała się 
ciemno- czerwoną, a żyły uwidoczniły się na skro 
ni jak sznury. Chrzęst rzemieni hył i tym razem 
barazo silny, Jakkolwiek Hamby już nie żył Mi­
mo to ciało jego walczyło, by się uwolnić od 
krzesła elektrycznego.

PO ZGONIE SKAZAŃCA.
Wyłączono prąd. Do straconego podszedł blady 

jak trup strażnik i rozpiął surdut oraz koszulę 
skazańca Guziki od&koizyły, gdy ich dotknął. Ko­
szula była rozdarta wzdłuz, a pierś Hambyogo 
miała barwę skórki od Chleba. Najspokojniej­
szym człowiekiem z pośród obecnych był lekarz. 
Przyłożył stetoskop do ciała Po paru chwilach 
zwrócił się do ławy świadków, którzy znajdowa­
li się w sianie pół omdlenia i powiedział spokoj­
nie: '

—  Oznajmiam, że ten człowiek nie żyje.
Po chwili dyr Lewts otworzył drzwi Stoczy­

liśmy wszyscy na równe nogi i wybiegliśmy. J« 
byłem pierwszy. Za wszelką ocnę chciałem łyknąć 
świeżego powietrza, by pozbyć się strasznego za­
pachu spalonego ciała

„Przebieg całej egzekucji trwał 4 minuty — 
kończy swój opis amerykański dziennikarz. Mnie 
zdawało się, że minęła cała wieczność Nie wiem, 
jaik wróciłem do domu. Przez cały tydzień nie 
wstawałem z łóżka. Nazawsze wyleczyłem się z 
ambicji oglądania rzeczy budzących grozę**.

O------
rzył w  jednym z cyrków londyńskich.

W cyrku tym popisuje się nadzwyczajneml sztu­
kami słoń indyjski Kadika Ogromne to zwierzę 
jest ulubieńcem publiczności, tak ze względu n'a 
swą zręczność oraz inteligencję prawie ludzką, 
jak również —  wielką łagodność.

W tych dniach, gdy Kadiks, podczas zwykłych 
swych produkcji, podszedł do ogrodzenia areny 
cyrkowej, wyciągając swą trąbę po łakocie, jedci 
z siedzących w p trwszym rzędzie widzów dopu­
ścił się złośliwego żartu, podając proszącemu 
zwierzęciu szpilkę. Kadiks dotknął się jej nieo­
strożnie chwytnym wyrostkiem swej trąby, bę­
dącym u 6łoni najczulszą częścią Ich ciała, i wi­
docznie ukłół się boleśnie, gdyż szybko cofnął 
swą trąbę.

I zdawało się, że nr tem skończy się nieprzy­
jemnie dla słonia zajście, gdyż dobrze wychowa­
ny Kadiks z całą skrupulatnością wykonał dal­
szy ciąg swego programu.

Gdy wszakże nagradzany huczneml oklaskami 
publiczności, miał opuścić arenę, to zamiast skie­
rować się ku wyjściu, ruszył wzdłuż ogrodzenia 
areny i natrafiwszy wreszcie na widza, który g °  
skrzywdził, wyciągnął nagle trąbę porwał ndą 
wpół złośliwego człowieka, uniósł go w powie­
trze i rzuca na środek areny z taKą silą, że rzu­
cony stracił przytomność.

W cyrku powstał popłoch, ale służb*, cyrkowa 
uspokoiła publiczność a słoń, pomściwszy swą 
krzywdę, dał się najspokojniej w świecie wypro­
wadzić swemu właścicielowi z areny.

n a a im s a s ^ a im
TURYSTA.

—  Tw ierdzi pan, że pobyt w Chinach byl 
p rzyk ry? Dlaczego?

—  Wszyscy patrzyli się na innie zukosa.
(Le Rirel
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^ ^ d r o śn ie  patrzą koledzy na swego towa 
‘<y*8a Jehudę, który siedząc przed gemarą 
^°czyma w nją utkwionemi, słucha. Słucha 
j^siówi rebe drżącym głosem. W  oczach mu 
j /^ c z ą  łzy. Czyż to możliwe?... Czy ten sta 
v» nieskazitelny sługa Boży ma odejść od 

.CŁ na zawsze?... Nie, on w to nie może u- 
erzyć. A  rebe mówi dalej, kładąc rękę na 

^ e n iu  Jehudy:
A. ty  mój synu będziesz jeszcze wielki 

Izraelu. Odchodzę z czystem sumieniem, 
rty dostawiam tu ciebie. Ale pamiętaj: Zaw 

czyniłeś jak każe wola Boża zawsze bądź 
a będziesz wielki!

Jehuda spojrzał na starca, który był jego 
, hczycielem I popłynęły mu z oczu. Re- 
.  opuścił pokój, za nam udali się uczniowie 
> uda został sam. Czemu płacze? Nie dla- 

go opuszcza jego stary nauczyciel, 
czegoś mu brak, do czegoś rwie się jego 
la dusza...

^Rchinalnie wydobywa z pod

Sen Jehudy

fećz

gemary
Złotemi zgłoskami widnieje nagłó- 

™Dr. Teodor Herzl —  Der Judenstaat” . 
^uatwo żydowskie! W  głowie Jehudy kłę- 
^ 8 i ę  myśli. Ciągle słyszy jeszcze słowa re- 

,3 ą d ź  zawsze takim..” a on powtarza 
J^ Po raz: Państwo żydowskie... Der Juden

Pochyla głowę nad książką, czyta... Głowa 
opada mu coraz niżej, a jego unoszą marze­
nia senne —  gdzieś wysoko, w inny świat...

Widzi siebie trzymającego się ramię w ra­
mię z młodymi ludźmi, nieznanymi mu, a je­
dnak tak bliskimi jego duszy... Wszyscy jed­
nako ubrani. Także on nie nosi już długiej 
kapotki, ni pejsów... Nie siedzi ze zgarbione- 
mi plecami, pokaszlując co chwilę, lecz tań­
czy narówni z innymi. Jest zahartowany, sil­
ny i dumny ze swego żydostwa. Jakiś głos 
zaczyna wesołą piosenkę: „Anu olim”. Tak­
że on i wszyscy wtórują i rozlega się potęż­
na pieśń młodzieży żydowskiej, rozentuzjaz­
mowanej odbudową Palestyny. Teraz Jehu- 
da jest wielkim.

Widzi starego rebego, który z radości kla­
szcze w dłonie i uszczęśliwiony woła: „Tak. 
tak, moje dziatki, wiedziałem że za jego prze 
wodem będziecie szczęśliwi!”

Wtem Jehuda otwiera oczy. Jakżeż niedo­
brze jest mu teraz! Więc to był tylko sen?... 
Więc to tylko we śnie może być tak pięknie? 
Tylko we śnie można być tak szczęśliwym?.. 
Tak, to był tylko sen... —  powtarza Jehuda 
ciągle, przecierając oczy.

Tak Jehudo, to był tylko sen, ale wiedz, że 
go można łatwo urzeczywistnić!...

Goldberg C. i Medan H.

W zimową noc
Jjjfr&całem w nocy od przyjaciela do domu 

aż po oczy w wysoki kołnierz ciepłe 
i Płaszcza. Godzina była już pewnie dziesią 
w\;8dyż bramy domów były pozamykane, a 
k 2uieni stróże gasili światła. N a polu szala 

Zadymka. W iatr wyprawiał harce ze śnie 
8̂ ręca* §f° w lejki, porywał ze sobą, 

fojOsadzał na jednem miejscu, to znowu pę- 
lw  2 Jdm hen!... Śnieg skrzypiał i jęczał pod 

niemiłosiernie. Jakieś sanki minęły 
^ e w pędzie. Doleciały do mych uszu stłu- 
^ ne dźwięki dzwonka i głośne przekleńst­

wa woźnicy. Przyspieszyłem kroku, ho sta­
wało się coraz chmurniej i ciemniej.

Nagle usłyszałem w pobliżu miauczenie —  
ciche i żałosne, niby płacz chorego dziecka. 
W  świetle latami ulicznej —  drżąc z zimna 
na calem ciele —  skulony przy bramie, sie­
dział kot. Skąd się tu wziął —  niewiadomo. 
Może ktoś wygnał go na mróz, na śnieg —  
w tę zimową noc —  pomyślałem sobie. A  kot 
patrzał na mnie wymownem spojrzeniem, 
błagając niem o litość.

Odruchowo zadzwoniłem do bramy; wy-

Takbyśmy chciały
Takbyśmy cbciaiy! choć to dziś marzenie, 
Pojechać w kraj ojców odległy,
Z każdym okrętem ślemy wciąż westchnienie, 
A myśli tam dawno odbiegły.

Takbyśmy chciały iść nad brzeg Jordanu 
Słuchać melodji szemrania,
Na szczątki świątyń i pod płaczu ścianę 
Tam, gdzie brzmi jęk narzekania.

Potem znów w Emek na zielone pola,
Tam gdzie pracuje dziś kwuca,
Z bagna, kraj baśni stworzyła tam wola 
I dłoń twardego chaluca.

Do Jeruzalem, gdzie w murach prastarych 
Dzieje żydostwa wyryte,
Siąść na kamieniach tych prostych 1 szarych, 
Przejść myślą drogi przebyte...

I już nie wrócić od piękna tworzenia,
Lecz wejść w ten wir 1 budować!!
Takbyśmy chciały! Lecz to dziś marzenia 
Trzeba się wprzód przygotować!!

Kwuca „Dwora" z Akiby gorlickiej.

szedł do mnie jakiś młody człowiek:
—  Czego pan sobie życzy?
—  Czy to pański kot? —  zapytałem.
—  A  co panu do tego?
Kot zamiauczał żałośnie, a oczy jego wy­

rażały ból i trwogę.
— Panie, ten kot zmarznie tu na kość!
—  A  niech zmarznie!
—  Weź go pan z łaski swojej do sieni —  

prosiłem.
—  Idź pan do djabła!... —  Zatrzasnął bra­

mę i —  cisza...
Stałem przez chwilę bezradnie, nie wie­

dząc co z kotem uczynić. Wicher bił we mnie 
zaciekle śniegiem.

Przechodzący jegomość, który dotychczas 
stał cicho w sieni domu naprzeciwko, odez­
wał się podchodząc do mnie: —  Przecież to 
kot tylko! —  I uczyniwszy lekceważący 
gest ręką, poszedł dalej...

Przez chwilę widziałem w świetle lampy

książek
®4ł ® ia  g ó r s k a

••Nad czarną we da**
ta, jak już sama autorka na wstę 

naznaczyła, nie jest ani powieścią, ani 
wspomnień, tylko książką zagad- 

“ °re budzą się we wczesnej młodości, 
^*oetają przez życie stłumione. I dlatego 

*  *rafia ona nam do głębi i czujemy, że 
tlicv się w tych chłopcach ze świe-
ll*łOdr£dzywa ®*? i * * i e d y  I w  nas ‘C hłopcy 

którzy życie swoje spędzili na ulicy 
Sorszi . napotykając wszędzie na naj

instynkty ludzkie, bez domu, wiecz- 
^Poniżani i popychani, dostali własną świe 
Scj?' spotkali się ze zrozumieniem i miło 
Łw.’ . ^  tlica była ich domem, sami ją zbu-

i sami w  niej rządzili. Z  pośród w szy  
dzieci świetlicy utworzyło się 

i^ ja c ió ł , związanych ze sobą
kółko 

przyjaźnią,

na śmierć i życie. Było ich pięciu chłopców i 
autorka, która była wówczas jeszcze studen­
tką filozofji. I często ta grupka przyjaciół, 
siedziała wieczorami nad czarną, cichą wo­
dą. Wtedy w ciszy tej, zdała od miasta bu­
dził się w nich bunt, dawali mu upust w sło­
wach. Buntowali się przeciw temu, co napo­
tykali na każdym kroku. Jeden z nich, Jacek 
Martyniak zapytał dlaczego?

—  Dlaczego tak jest i czy tak być musi?
Dlaczego w ciasnych, wilgotnych i zim­

nych izbach, gnieżdżą się całe rodziny?
Dlaczego wódka jest jedyną pociechą zła­

manych serc i okaleczałych ciał?
Dlaczego silny pastwi się nad słabszym "
I  dlaczego (tak, to przedewBzystkiem) —  

wszystkie uczucia mierzy się nie miarą mi­
łości, lecz miarą nienawiści?

—  Dlaczego, jeśli kochamy swoją ojczyz­
nę, to nienawidzimy ojczyzn :y innego naro­
du?

Jeśli kochamy swoją religję, to obrzuca­
my błotem inne?

Jeśli kochamy naszych skrzywdzonych 
braci, więcej myślimy nad tem, jak ich po­
mścić, niż nad tem, jak im pomóc?

—  Dlaczego wszystkie najświętsze i naj­
wznioślejsze hasła wyśmiewane i plugawio­
ne są przez Kłamstwo i Obłudę?

—  Dlaczego tyle chamstwa, brutalności t 
tyle poniewierki ludzkiej duszy?

Dlaczego? Dlaczego?
I mimo, iż byli młodzi 1 niedoświadczerf, 

postanowili wydać walkę złu, ciemnocie, 
kłamstwu i obłudzie. Postanowili stać sif 
poszukiwaczami Prawdy. I  tam, nad czarną 
wodą, założyli Zakon Błękitnych Rycerzy, 
który stawił sobie jako zadanie wyzwolenie 
człowieka naprzód w sobie, a potem w in­
nych.

Autorka opowiada dzieje zmagań tych 
chłopców, kreśląc przytem ich postacie. Nąj 
szlachetniejszy z nich to Jacek Martyniak

Mela S. kw. „Kineret”  
(Hanoar HaciJonii
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ulicznej jego wysoką nostać, nieco przygar­
bioną, z barkami traguza. Posta-' szybko 
znikła, skręciwszy w najbliższą przecznicę.

Zwróciłem wzrok na kota. Dogorywał. W i 
działem utkwi; me we mn:n jogo ofczjr, pełne 
wj?mown.j skargi i bólu. Postanowiłem ża­
bi ać go ze sobą.

A kiedy schyliłem się i sięgnąłem po nie­
go ręką, uczułem już tylko zimne jak lód, 
nartwe jego ciało. Cofnąłem natychmiast rę 
kę.

Oddaliłem się prędko, mierząc ulicę wiel- 
kienu krokami. Biegłem co tchu. Miałem je 
szcze przeszło ki’ometrową drogę przed so­
bą Pędziłem z wichrem i śniegiem, byk pi-ę 
dztj być w domu.

A  chociaż nazajutrz widziałem —  kopiiię- 
te, czy wymiecione na ulicę —  zmiażdżone 
kołem zwłoki kota, jednak przedśmiertne je­
go spojrzenie z bezkresem bólu, żalu do lu­
dzi i pytaniem —  dlaczego? —  po dziś dzień 
mnie prześladuje.

Leib Polaga (Tarnów)’ 
ucz. kl. 11. g±mn. nowego typu

Czworonożny prcfent
Nasz profesor w szkole opowiedział nam 

ciekawą historię, która zderzyła się w pew- 
nem małem miasteczku. Prosiłbym, aby wy 
drukować ją w „Dzienniczku” :

Do małego miasteczka przybył młody le­
karz i tam się osiedlił. A  ponieważ nie miał 
pacjentów zajął się leczeniem zwierząt, Raz 
zaopiekował się psem, chorym na liszaje. Po 
święci! mu dużo czasu i troskliwej opieki 
Pies wyzdrowiał i wrócił na wfcś do swoich 
właścicieli.

Minęło wiele tygodni. A ż pewnego dnia 
młody lekarz usłyszał żałosne skomlenie i 
r iespokujn* drapanie do drzwi. Gdy drzni 
otworzył, zobaczył na progu uleczonego psa, 
w towarzystwie innego pieska, którego cia­
ło i okryte było liszajami. —  „Wdzięczny pa 
cjent”  przyprowadził swojego towarzysza 
— z myślą że i jego lekarz uzdrowi.

Czy ta historja nie jest ciekawa"
Idek z Przemyśla.
-o  ■

lak czy taił
Czytaj tylko książki wartościowe, gdyż życie 

[ndrk A  jest żbjt krótkie, aby marnować czas.
Czytaj uważnie, jak nłuchaez uważnie rozmo­

wy mądn go, dobre przyjacMa.
Czytanie powiej z’ howne, ślizganie się wzro­

kiem po powierzchni stronicy, aby wyłowić tylke 
niektóre ważnie,isze zdania, uboży twój umysł, 
przyzwyczaja do powierzcJmt uości i płytkości.

Star*J Mę treść zrozumieć dokładnie i zupehie, 
bo tylko v. ed - umysł 6wó] pogłębisz.

Niezrozumiałych miejsc nie opuszczaj, ale się 
w nie wgłębiaj i nad niemi zastanawiaj.

Czytaj krytycznie, rozważaj myśli autora., po 
równając je ze swojemi, bo nic nie jest bardziej 
i pokarzające, jak patrzeć na świat cudzemi oczy­
ma.

Treść książki staraj się przyswoić, bo książka 
to p o k arm , który należy przetrawić, aby nie był 
berwartościoww.

Czyta] więc z ołówkiem w ręku. Ta praca sku­
pi twoto uwagę i zainteresowanie.

Po przeczytaniu książki zastanów się nad ca­
łością, bo z cegiełek dom powinien powstać.

W samotności i skupieniu rozwaza] treść, na­
bytą z książek, bo dusza ludzka właśnie w tych

tira iłach rośnie. „CEJRIM".
 o

Kronika „Dzienniczka"
C’ y już zastanowiliście się nad tematami do 

prac konkursowych Dzienniczka? Dotąd tytko 
nieł.czni czytelnicy tematy nadesłali Redakcja 
„Dzkitniczka11 przeznacza kilka natrród w posta­
ci ciekaiwyc i książek, dla autoa ów wybranych 
przez nas tematów. Tematy ula dzieci do lat 13 
I dla młodziezy od la t 13 nadsyłać można na a d- 
ree „Dzienniczka1* (ul. Orzeszkowej 7) najpóźniej 
i °  15 marce.

Dział rozrywkowy
l. „Labirynt"

Nad-. Br°nla Erbsmanówna.

Z n a c z e r .  e wyrazów. Pionowo: 1. Wybitny dzia 
łacz fejon. 3. Znany rewlzjoukia. 4. Zwierzę z ro­
dzimy ketów. 6. Poczwarka owadu. 7. Duża sala. 
9. Papuga. 10. Król Baszami.

Poziomo: Pisarz hebr. 4. Inaczej kłopot. 5. Ro­
dzaj broni. 7. Twórca sjonizmu. 8. Schronisko 
podczas potopu. 10. Wzniosła pieśń pochwalna, 
11. Litera (fonet).

II. Czworobok magiczny
(Nad. I. TrŁibicz, Pilzno)

1 2 3 4

5 6 7 8

y 10 11 12

W powyższym czworoboku należy Hczby upo­
rządkować w ten e p o s Ó D , aby stffiiy rzędów po­
ziomych wynosiły 20, rzędów pionowych bocz­
nych 20, zaś środkowych 19.

111.  Wizytówki
Nad. Gucia Siendig (Krakowi.

1.

2.

3.

R I S Z . K L E P K A I
T. S A T Y R A I
R. Z. L A M  A

Jaki jest zawód tych panów?

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 4.
I. Szarada: Pale —  s —  tym — a. II. Ro^ypan­

ka: „Lenezy w wolności kąsek lada. jaki, niżli w 
niewoli przysmaki’” .

Trafne rozwiązani® rozrywek umysłowych na­
desłali; Gucia Stendig, JLart k Stattcir, Otto Blau- 
stedm, Ema i Feila Taubenfeld (Żegiestów), Mala 
i Cyk Hoohhau&erówne (Milik), Weiss ów na Re- 
i aAa (Muszyna), Marylka i Pola Weiss, Artek 
WahdiaftLg, Sydka Zcriger, Ilauka Srebrna..

Dzienniczek „na weseło*
POUFAŁY.

—  Mamy dziś deszcz, jaśnie pan!e!
—  Ce na znaczyć ta poufałość? Mój Janie, co 

najwyżej każdy z nas może mieć deszcz osobno.

ON TYLKO WIRDZIAL.
—  Wie mamusia, że dzisiaj, jak pan profesor 

zadał klasie pytanie, to tylko ja mogłem odpo 
wiedzieć.

—  To łaunie, a co to było za py‘anie?
— Pan profesor pytał się całej klasy, kto szybę 

stłukł.

Aktualny jest teraz dla ..Dzienniczka11 mate- 
rjał purimowy (wierszyki, nowelki, obrazki sce­
niczne, zagadki i t d.), kióry nadsjłać można naj 
później do środy przyszłej, t. j. do dnia 13 marca.
Pożądany jost również materiał do numoiuw: wio 
sennego i pesachowego.

Odpowiedzi redakdi
Prosimy: Hankę Srebrną, Gustawa 

Józefa Wśchtla, Bronię Erbsman, Ernę 
stock, Tosię Nussbaum oraz M. B , o  przyby®*8"
redakcji w  czwartek, w  godzinach przyjęć 

Nena Einhom (Nowy Sącz), Mania FossroF 
(Nowy Sącz), Pola Pacanowerówna, (Kto .BMPJ 
s|cin, Moniuś Natan, Ego: małerjal nadesłany ^
numeru puriinowego, rozpatrywany będzie dóP J 
ro w przyszłym tygodniku.

kwuca „Necif-1, uaszomer Hadati, Nowy 
Wasz wierszyk jest dobry, jako praca dsi.W* 
ciolatck, ale do druku jeszcze za słaby. Poi®®
wianjy serdecznie.

Akiba, Rzeszów: Wobec tego, że zima jiiż nŁ L 
dlocie, Wasz artykuł stracił swą aktuain^-’ 
„Dzienniczek" cieszy się z przyrzeczonej 83 
współpracy i śle Wam „Szczęść Boże!"

Org. „Gordonja* w Tarnowie (Szichwa „Mi*® ' 
rim ’): Witamy z radością utworzone przez Y  '  
kółko redakcyjne „Dzienniczka" Listu Z br*A 1 
miejsca mio zamieścimy. Czekamy na przyrzec^0
ne artykuły.

Kółko redakcyjne „Dzienniczka* przy org. 
noar Hacijoni w  Pilznte: Z nadesłanych ar1 
łów niestety nie skorzystamy. Cieszą nas 1 
nie wiadomości z życia Waszego kółka.

Artnr Kolin, F. Kiwetz i F. Fleischer; Nie ipj* 
Iiśmy miejsca, by w  odpowiednim czasie 
ścić nadesłane przez Was sprawozdanie. DlawJ 
musiało w tym roku odpaść.

„Lola": Pamiętamy dawne prace „Loli", to 
„powrót" z radością witamy. Prosimy o  pod Au'
swojego adresu.

Salomea Boberówna, No-wy Sącz: Pozdrów*8'
my i dziękujemy za słowa uzmamia.

Zunia Wcjsscnberg, ucz. kl. V. szk. pow.: 
c.zymy się z Tobą w tym okropnym żalu. punvt8'  
rzając Twe słow„: Ach, te dwóje, te dwójo!- 
ogoniaste dwójecztkiL. Co to za rozpacz iść z D’f 
mi do mateczki! Humor już się psuje, ojciec -*1’ 
denerwuje, matka obiadu nie kosztuje, a wsżl® 
kiemu winue te ohydne dwóje!!!..."

Jehudit Gold: Słuszna i szlachetna myśl, ale *  
tej formie artykułu zamieścić nie możemy 

Cesia Rotter, Żywiec: Chętnie zamieścilibyśmy 
Twoją „Tęsknotę", gdyby do druku się nadana** 
Może inne wierszyki będą lepsze.

Ewa Sticglitz: Najmilsze wycieczki są 
z przygodami Szkoda tylko, że z  braikiu mM®0 
nie możemy zamieścić Twego barwnego 

Ar tek Wahib&ftig: Każdy początek jest 
Być możo że z nadesłanego nam materjału coś 
mieścimy w „Dzienniczku11 dla zachęty. A 
rozwiązanie zagadki dla najmłodszych ?

Nachman Schenfcer, Szymon Strenger: Nnd®p-1' ’ 
ne zagadki przeznaczamy do druku. j ,

S. Monderer: Żywo opisane wrażenie, ale 
tegoż artykuliku nadaje się raczej do gazetki >-'v  
sowej.

Erna Taubcnfeld, Żegiestów; Z prac nade5*3 
r.ych zbiorowo, najlepsza jest zagadka puriniOW3, 

,.Marzycielka z Trzebini'1: Spróbuj napisać,*^ 
prozą. Twoje wierszyki nie nadają się jesześe ® 
druku.

Rózik i  .Tasla: Skąd „wytraasleś" to opoww<Wr 
nie? Do „Dzienniczka11 się ono nie nadaje. y 

Rachela Sturm, Tarnów: Artykuhik n. t. 
l-ja pewnego drzewka pomarańczowego11 jfcM 
bra w pomyśle, ale nio dość dobrze opraoowanŃ 

D. Soh. z Clirzanowa; Zamiast fantastyCrf8̂ ” 
opisu n. t. „Wiosna nadchodzi", mogłabyś 
posiać jakieś obrazki z  życia 'Waszej szkoły ^  
organizacji, pisane „na wesoło" 'Twój lJŝ ‘ 
świadcz)’, żo masz dane ku temu

H. E. N. S.: Tak przyjacielu, to praiwda, 
niczek" ma dużo pracy z  ,sortowaniem materjAoń 
rzucaniem do kosza, poprawianiem iltp." Al< . 
żal mu \sTsilku, bo kocha swoją pracę. Z " * '8 
sianych nam ostatnio dwóch artykułów nićśW"  
nie skorzystamy. Wj-magają dokładriejszeg® *  
pracowania.

Cwi Karmel: Zamieszczamy zwrock, z Ttvó8^ 
wierszyka: „Ghaluc ziemię uprawia żwaWó, 
choć pot jego ciało zrosi i od gorąca chce się ***\ 
tunku wołać, trud dla Ojczyzny chaluc radówf 
znosi".

Regina Klein, Maków: Twój wierszyk nie 11Ś®** 
je się_ do druku.

Dnsia K. Jarosław: Praca Twoja n. t. 
zimowy" ma dobrą formę, ale treść jest ba 
Przeczytalibyśmy chętnie jeszcze inne Twe 

Gritn Izabella: „Pieśń o zimie" już nie je^  
ktualna. Wszak wiosna na karku.

Chajka Grnbner z Haszomer Hadati, M 
Bicgeleisen  ̂ Podgórza; Także Wasze prace 
cily swą aktualność. Zachowamy w tece ^  
sic kiedyś przydadzą.

Dalsze odpowiedzi w następnym uumerM-

ZądalcSe wszędzie 
„Nowego Dzienniki
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Wschód 
słcńca 

5  m. 59

Zachód 
słońca 

17 m. 12 
I  Weadar 5695 S  R  O  a  A

W decydującej chwili...
Naiblfe/e doi rozstrzygną o losach akcji ®a 

het on Hajeeod w Krakowie. W najbliższych 
^°lach zakończą pary zbierające swą pracę. Nie­
bawem wyjeżdża a Krakowa oasz Szan. Gość z 
Jerozolimy p. Dr. 01svanger. Mnsimy natężyć 
%  i poświęcić uietylko wolny czas, by w tych 

zaokrąglić dotychczasowe wyniki i prży- 
^Whić się do sukcesu. Pamiętajmy o zadaniach 

Hajesodu w Palestynie. Pamiętajmy o na- 
Skarb‘e Narodowym.

Po pu la r n y  p o c ią g  n a r c ia r s k i
W dnach 9—10 bm. atrakcyjna wycieczka nar-

^arska n*
RACZĘ i  k ik u l ę

l^ ąg iem  popularnym w wagonach zaopatrzo­
nych w materace do spania.

Wyjazd z Krakowa w sobotę 9 bm. o godz. 2135 
Przyjazd do Zwardonia o godz. 150. Odjazd ze 
^Wardiumia w niedzielę 10 bm. o godz, 18'00 przy- 
k®d do Krakowa o godz. 23‘00.

Cena przejazdu tam i z powrotem wraz z no- 
riegLam 8,50 zł. Każdy uczestnik ma zapewniony 

w pociągu w czasie jazdy n postoju 
Grupowe wycieczki narciarskie na Raczę i Ki- 
H , prowadzono będą przez fachowych przodo- 

Twa Krzew emia Narciarstwa — Infor- 
udzielają i sproedają karty uczestnictwa 

roboty 9 bm. godz. 12-4-ej: PBP. Orbis Rynek 
Główny i Pląc Kolejowy, Wagons Lits Cook, 
a ulw, jk* 12, orptz kasa osobowa (zagranicz­
na?) p» dworca głównym. "W pociągu tylko 200 
“Jafcc. Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
^  Krakowie zastrzega sobie prawo odwołania 

w razie niedostatecznej ilości zgłoszeń.
d o  s p is u  t e l e f o n ic zn e g o

^ywkćja Okręgu Poczt wydała dodatek do spi- 
h abonentów dla Krakowa. Dodatek ten obejmu­

je abonentów nowych, niezamieszczonych w spi- 
j^S łów nym , oraz wszelkie poprawki i zmiany 

Jsjt bezpłatny 1 doręczony będzie nie- 
~Vłpoznle wszystkim PT, abonentom

r" ADLOJADA, Zrzesz. Hebr. Lit. i m im . w żyd. 
Domu Ak. sobota 9 marca. Atrakcje artystyczne. 
D,1» Zebranie Komitetu Pań, g. 17;30, Brzozowa 5.

2* p owodu Smh roi błp. B. TcbSIfera składam po 
® +iur.j Rodeinit szczere Wyrazy głębokiego 

^ M c s w a . 
lS88g M. FREIi Rzeszów.

Z TEATRU, LITERATUR! 1 SZTUKI
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIE* rO. Dz-s aj 

pełna humoru k.nnecja W. Szekspira „Poskro­
mienie złośnicy w opracowaniu scer.icznem p. 
T. Białkowskiego z pp dyr. J. Ot-ierwą i A Trr- 
nowicaówna w rolach głównych Jutro świetna 
komedja „Mąż tizystu tysięcy'. W piątek intere­
sująca i zabawna komedja „Tearj-a Einsteina". 
Pod kierunkiem reż. W. Nawakowskego oibywa 
ją się próby z nowości reperturru wiodeńskieKOr 
komedii R Lcthara i H Adlera ot. „P ;ęć przed 
dwunastą", której premjcra odbędzie s;ę w sobo­
tę, d. 9 bm Rolę główna wykona p. Hierowski.

— ADA SAK.. N JANOWSKA, T. SZYMONO- 
W1CZ W , MARCTD-. Najbliżs*.em przeds tawie­
niem op"rowera w poniedziałek da 11 bm. będzie 
romantyczna opera Fr Fiotova „Marta". Wystą­
pi gościnnie znakomita śpiewaczka Ada Sari oraz 
Mar ja Janowska, artystka opery poznańskiej i 
Tdeusł Szymonowiez.

—  TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Gościn­
ny występy A Snmberga w aktualnej i przebojo­
wej sztuce pt „Bezrobotny1* Dzjś o godz. 9 tej 
popularne przedstawienie po cenach najniższych 
od 50 gr. do 1.50 zł wi 3z z garderobą

— Z TEATRU „BAGATELA4 . Spoi Iowa rewia 
„Ach, to Zakopane", Która od tygodn a znajduje 
się ne afiszu „Bagateli'', cieszy się więłkiem po­
wodzeniem

_  SZCZEPKO I TOlśKO W KRAKOWIE. Mgr. 
Henryk Vogdfanger (Tońko) i Kazimieiz Waj­
da (Bzczepko) ulubieńcy całej Polski, mam z au- 
dycyj radjowych fczw. „Wesołej Fali Lwowskiej", 
wystąpią tjiko jeden raz na wieczorze śmiechu, 
który odbędzie się w sobotę 9 bm. w Starym Tea­
trze na dochód budowy Muzeum Narodowego w 
Krakowie. W wieczerze tym tio.-ą również u- 
dz.ał pp. Krystyna Arakwicz- Szyjkowrka, red. 
Zbigniew Grotowski. Józef Karbowski, red. Ana­
tol KrakówiecKt, Y/łe.dysłrw Staszewski i red. 
Antoni Wasilewski.

 o----

REPFRTUaR KINOTEATRÓW
ADRiA; „Pan bez nrtszkania".
APOl.LO: „Anlek policmijster" (Adolf Dymsza) 
ATLANTIC „Sio6tra Marta jest szpiegiem" 

(Comad VeiJt, Madeleinfc CarolJ'.
BAGATELA „Nocny lol" (Helena llayes, Clark 

Gable), na scenie rewja „Ach, to Zakopane!".
DOM ŻOŁNIERZA: ,Nu: jestem aniołem' 'Mae 

West Gary Gram).
PROMIEŃ- „Czilii" (Fi Gaa!).-'
SŁONKO: „Hanka, oczy czarne'" romans cygań­

ski (Ina Banita) oraz „Rdndvdal na mistrza'.
sWIT „Niedokończona syr.ifrnja" (Hans Ja­

raj’, Marta Eggerth).
SZTl Ka , Kuszen.e Szatana" (Jpse Mojica) 
UCIECHA: „Niedokończona symfcmja ‘ (Hans

Jaray Marta Lggerth).
V’ANDA „Sprzedany glos" (Jozef Schmidt)

*000 nowych certyfikatów
r^aJkor donosi z Jerozolimy: Egzekutywa 
^fieucji Żydowskiej zwróciła się do rządu 
tvTbS*Û a*;em dodatkowego przyznania cer- 

ikatów w odpowiedniej liczbie. Rokowa- 
■*Ł w tej Sprawie toczą się od dłuższego cza- 

W  wyniku rokowań rząd palestyński za- 
że Egzekutywę Agencji Żydowskiej,

êst udzielić tysiąc certyfikatów, 
tic zk ^  warunkiem, że stanowić one będą za- 

Przysdego szedulu: Kwiecień— Paż- 
Obecnie Egzekutywa ma zadecydo- 

8tyń«kkg Przyjmuje propozycję rządu pale-

dniach ma Egzekutywa 
tyypT0Wac tuemorjał w sprawie żądań no- 
jJ ^ w r ty tik a tó w  na okres Kwiecień— Paż-

V»alkr. z n.cfae p ecitns'.wfcJi 
malarii w Palestynie

Jerozolima. (ŻAT) Zarząd kolonjl Cheds- 
ra omawiał na ostatninm posiedzeniu poważ 
ne niebezpieczeństwo malarji zagrażające 
kolonj, nasKutek bagnisk, które powstały po 
ostatnich ulewnych deszczacn w tej okolicy. 
Zarząd uchwalił niebawem przystąpić do wy 
drenowania baęniek i wyasygnował na ten 
cel 1000 f. szt. Na pi siedź* niu wyrażono 03 
try protest przeciwko postępov/aniu władz 
iządowych które nie dbają o stan zdrowot­
ny kolonij żydowskich popierając akcję an 
tymalaryczną tylko w osiedlach arabskich. 
Podkreślono przy tej sposobności, że wpły­
wy rządu z tytułu samego tylko podatku ma 
jątkowego z Chedery wynoszą około 5000 f 
szt. Zaijąd postanowił zwrócić się do rzrdu 
Ł encrgicznem żądaniem finansowego popie­
rania akcji antymalarycznej w okolicach 
Ched< ry.

Rękopis Leon# de Mrdeny
Florencja, (ŻAT) Wybitny hirtoryk i bibl 

jograf dr Jczajasz Sonne, dyrektor bibljotek 
i archiwów gmin żydowskich we Włoszech, 
odnaNzł w bibljotece gminy w Perrara me- 
żnany dotychczas rękopis Leona (Arje) da 
Modeny. Rękopis pochodzi z lat 1000--3  GUI 
i stanowi Komentarz do traktatu „Picke A -  
wot” , pisany w formie wykładów. W  anek­
sie do rękopisu znajdują się rękopiśmienne 
komentarze i uwagi uczniów da Llodeny, ra­
binów Aza_"jasza Figo, Abrahama Lombro- 
sa i Jakóba Obadiasza.

GIEŁDA KRAKOW&KA
Kraków, 5. 3. 1935. Dzisiejsze zebrauic gieWo- 

we miale przebieg dość ożywiony, nastrój pano- 
v. al zmitemny. Zr-iżkowo kształtowały się pożycz­
ki premjowe. W większych ilościach robiono Ban 
kie-n Polskim, który zyskał 50 gr oraz 4-proc. 
Poż inwestycyjną po kursie znacznie niższym 

•  *  •

Akcje bankowe: Bank Polski zł 92.50.
Papiery procentowe; 4-proc. Poż. Inwestycyjna 

112. * * ¥
Na pogieldziu zastój.
W obrotach prywatnych i międzybankowych 

Le.ndenc.ja dla dolara w dalszym ciągu słaba, dla 
funt ang. mocniejsza. Płacono za dolara gotów­
kowego 5.20—5 23, czoki bankowo 5 205—5 23, 
Bańk Polski płacił za dolary 5.18—5.20, Marka 
niemiecka 202—205 Korona czeska 21.70—21.99.
Z dewiz: Londyn 24.70—24 95, Szwajcarja 17175 
— 172.25, Berlin 212—213, Paryż 31.93—3198 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

Kraków, 5 3. Pszenica dworska czerw, sland 
20 25—20,50, biała sland. 19.50—19 75, targowa 
stand 19.25—19.50, żyto dworskie stand. 15 60—
15.80, targowe stand. 15.40—15 00, owies dworski 
stand. II. 17—17.50, targ. stand. 17—17 25, dwor­
ski stand. I. niezadeszcz 18—18.50, jęczmień 
dworski 18—19 25, targowy 17—17.25, mąka pszen 
na gat. IA st. wym 0-20-proc. 35.50—37.50, IB 
0-45-proc. 33.50—31, ID poznańska 0-60-proc 28 50 
—27, I razowa 0-95-proc. 25.50—26, mąka żytnia 
okr. Krak. I gat. st. wym. 0-55-proc 25.25—23 75,
1 gat. st wym. O-Goproc, 24.25—24.75, II gat. sit­
kowa po wym, 0-55-proc 17—17.50. po wyro. 0-65- 
proc. 14 25—14.50, razowa O-95-proc. 19—19 50, 
ntąka żytnia o>kr. Poznań I gat. st. wym 0-55-proc 
26—26.50, otręby żytnie stand. 11-—1125, pszenne 
średnie 12—1225, Tendencja spokojna, podaż ma­
ła dowozy lokalne małe.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 5 3. Ceny transakcyjne: Żyto 105 lon 

15.50, 45 ton 15.45, owies 15 ton 15.43 Cenv orien­
tacyjne: Wszystko bez zmian.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 5. 3. Kursy zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 92.25, Cukier 34.50, 3375, 34.30, Lil­
pop 10.40, 10.35, Starachowice 15.25, 15.25, Ostro­
wiec ser B 21 50, 21, Haberbusch 42.50 Tenden­
cja niejednolita Papiery' procentowe: 3-prće. bu­
dowlana 45 50, 45 25, 45.50, 4-proc. inwestycyjna 
110, 111.50, 4-proc inwestycyjna seryjna 114, 5- 
proe. konwersyjna 58,75, 5-proc. konwersyjna' ko­
lejowa 64, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 5250, 
7-proc stabilizacyjna 73, 72.88. Tendencja nieje­
dnolita Listy zast. BGK oraz Bku P.oln bez 
zmiany. .

• • *
Dewizy: Bctgja 123.90, Gdańsk 172.96, Holandja

358.80. Londyn 24.95, Nowy Jork czek 5 23 i pól, 
Nowy Jork telegraficzny 5.23 i pięć ósmych, Pa­
ryż 34.96 i pół, Praga 22.10, Sztkholru 128 75, 
Szwaijcarja 17230, Włochy 44.40, Berlin 213. Ten­
dencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 5. 3. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 521 przy tendencji utrzyma­
nej. W godzinach wieczorowych wymieniano or­
ientacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.21 oraz 5.23 
w towarze przy tendencji cokolwiek mocniejszej-

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 5 3. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20,30, Londyn 14.48, Nowy Jork 3.03 i sie­
dem ósmych, Biuksela 71,90, Mećjolan 25.57 i pół, 
Madryt 42.05, Amsterdam 209 40, Berlin 123 88, 
Wiedeń noty 57.10, Sztokholm 74.50, Oslo 7260, 
Kopenhaga 64-50, Praga 12.87 1 pół, Warszawa 
58.32 i pół,_ Białogród 7 02, Ateny 292, Konstan­
tynopol 2.45, Bukareszt 3,05, Helsinki 6,37, Japo- 
nja 85. Tendencja słabsza wobec zwyżki fratnika 
szwajcarskiego

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 98.50, w Paryżu fr. fr 1920, w 
Znrychu doi. 73 przy tendencji utrzymanej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKL 
Nowy Jork, 4. 3. Kursy otwarcia; Dillotnowska 

93.625, Stabilizacyjna 124.25, Dolarowa 7850, War 
szawska 7325, Śląska 73 625 Kursy zamknięcia: 
Dillonowska 94-50, Stabilizacyjna 124 50, Dolaro­
wa nienotowana, Warszawska 73 25, Śląska 73.
Tpm-rlnrid ntr7vmnna
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Masowe aresztowania Żydów
w Niemczech

Reemigranci ż y d o w sc y  osadzeni 
w  obozach koncentracyjnych

LONDYN, 5. 3. ŻAT. LONDYŃSKIE BIURO ŻAT-uej OTRZYMAŁO NASTĘPUJĄ­
CE DONIESIENIE Z BER LIN A: W SZYSC Y ŻYDZI, KTÓRZY BAWILI ZAGRANI­
CĄ I POWRÓCILI DO NIEMIEC ZOSTALI ARESZTOWANI. ARESZTOW ANYCH 0 -  
SADZONO W  OBOZACH KONCENTRACYJNYCH. PRZECIWKO ŻADNEMU Z A R E ­
SZTOW ANYCH N IE W Y SU W A  SIĘ ŻADI/YCH KONKRETNYCH OSKARŻEŃ. A K ­
CJA TA U M O TYW O W ANA JEST BEZWZGLĘDNYM NAKAZEM , PODYKTOW A  
NYM  INTERESAM I NIEMIECKIEJ WSPÓŁ? OTY NARODOWEJ (YOLKSGEMEIN- 
SCHAFT).

Hitler zachorował
Niemcy chce przełożyć m.t*. -.<..wna

Berlin. 5. 3. PAT. Dziś w południe Niemieckie 
Biuro Informacyjne ogłosiło w nadzwyczajnem 
wydaniu nasłępującą wiadomość:

W czasie swej wizyty w Saarbruecken kanclerz 
Hitler nabawił się lekkiego przeziębienia, połą­
czonego z silną chrypką Na zarządzenie lekarzy, 
celem uniknięcia nadwerężenia jego głosu, odwo 
lane zostały narady, zapowiedziane na najbliższą 
przyszłość W tych okolicznościach rząd Rzeszy 
pizez swego ministra spraw zagranicznych zwró­
cił się do ambasadora W. Brytanji Phippsa z proś­
bą, aby wyznaczona wizyta ministrów brytyjskich 
została odroczona.

Pismo hitlerowskie atakaje 
Watykan

Berlin. 5. 3. PAT. Wydawane przez zwolenni­
ków neopogaństwa czasopismo „Deutsche Yolks-

echoepfung“ występuje z atakiem przeciw stoli­
cy apostolskiej, wzywając rząd Rzeszy do zerwa­
nia rokowań w sprawie wykonania konkordatu, 
do wydalenia Jezuitów i rozdziału Kościoła od 
państwa. Pismo oskarża stolicę apostolską o  dą­
żenie do restytucji inutiarchjt habsburskiej nad 
Dunajem i przygotowywanie krucjaty przeciwko 
Z.S.R.R.

leror szaleje w Saarze
Paryż, 5. 3. ŻAT. Z Saarbrucken donoszą: 

Już pierwsze dni objęcia przez Niemcy Za­
głębia Saary zaznaczyły się wzmożoną akcją 
antysemicką i gwałtowną propagandą bojko 
tową, która uprawiana jest na obszarze ca­
łego Zagłębia. Wystawy sklepów żydowskich 
są od zewnątrz dekorowane antysemickiemi 
hasłami. „Stlirmer” jest szumnie reklamo­
wany i rozpowszechniany po całym kraju.

Zbezczeszczenie bóżnicy w Czeladzi
Sprawcy zostdli u.ąci
(Telefonem od naszego korespondent*;

Sosnowiec, 5. 3 (K) Przed kilku dniami 
dokonano włamania do bóżnicy w Czeladzi. 
Włamywacze nie znalazłszy widocznie czego 
szukali, sprofanowali w ohydny sposób boż­
nicę przyczem porznęli torę, którą następnie 
potratowali. Świętokradzcy zabrali następnie 
znajdujące się w bóżnicy tałesy i uciekli. —  
Włamanie to wywołało w całej okolicy ogrom

ne oburzenie i przygnębienie. W  Czeladzi zo­
stały wczoraj na znak żałoby zamknięte skle 
py. Policja tymczasem też nie próżnowała i 
ubiegłej nocy ujęła sprawców włamania w 
osobach Chojnackiego, Palucha i Krzykały. 
W czasie rewizji znaleziono u nich tałesy, 
pochodzące ze wspomnianego włamania. ~ f  
Osadzono ich w więzieniu.

Prezydent R. P. w Katowicach
(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice.. 5 3. (K) W  drodza powrotnej 
z Wisły do Warszawy przybył dziś do Kato­
wic prezydent R. P. prof. Ignacy Mościcki. 
P. Prezydent był gościem woj. Grażyńskiego 
P. Prezydent zwiedził przy okazji kilka waż­
niejszych objektów przemysłowych między 
innemi Śląskie Zakłady Cynkowe w Kostach 
nie oraz Hutę Pokój. Wieczorem P. Prezy­
dent odjechał do Warszawy. Pobyt P. Pre­
zydenta w Katowicach miał charakter ściśle 
prywatny.

Strażnik więzienny 
„współpracował" z więźniami

Katowice, 5. 3. (K) Na polecenie władz 
prokuratorskich aresztowany został przo­
downik straży więziennej w Mysłowicach 48- 
letni Stanisław Książek pod. zarzutem ścisłej 
współpracy ze znaną szajką złodziejską. —  
Książkowi udowodniono dostarczanie broni 
zawodowym włamywaczom Stanisławowi 
Czernemu i Wilhelmowi Frysztackiemu oraz 
przechowywania skradzionych przez nich róż 
riych przedmiotów. Ponadto Książek z racji 
swego stanowiska ułatwiał więźniom porożu 
miewania się z zewnętrznym światem. Ksią­
żek przyznał się do zarzuconych mu czynów 
przyczem wydał broń, którą pożyczał włamy 
waczcm. Książka osadzono w więzieniu

Amnestia w karnych sprawach 
podatkowych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 3. 3. Sin, Rada ministrów uchwaliła 

na ostatuiem posiedzeniu projekt ustawy o zwol­
nieniu od odpowiedzialności karnej w sprawach
0 przestępstwa podatkowe w związku z wejściem 
w życie nowej ordynacji podatkowej. Projekt 
przewiduje uarowame sprawcom, pomocnikom I 
podżegaczom kar za przestępstwa podatkowe na 
warunKach określonych w projekcie ustawy. 
Projekt przewiduje wykroczenia podatkowe wy­
mienione w art. 179, 180, 181, 182 i 183 ordyna- 
ji podatkowej oraz występŁi, przewidziane w 
art. 187, 189, 280 i 281 k .k p o p e łn io n e  przez 
pątników podatku dochodoweg >, przemysłowego; 
od niektórych zajęć zawodowych i energji elektry 
cznej. Występki przewidziane w art. 187, 189, 280
1 281 k.k., będą podpadały pod działanie proje­
ktowanej ustawy tylko wtedy, o  ile zostały do­
konane w zamiarze uchylania się od ustawowej 
powinności podatkowej.

25 adwokatów 
obrońcami z urzędu

(Telefonem od naszego Korespondenta)
Przemyśl, 5. 3. ,Seg, We czwartek d 7 bm. roz

pocznie sie przed sądem przysięgłych sensacyj­
ny proces przeciwko -•"> uśkurżneyni o dzińlui-

Wspoina akcja pomocy dla Żydów 
polskich i niemieckich

Londyn, 5. 3. ŻAT. Jak się dowiaduje & 
A . T-na między kierownictwem dwóch akcyj 
jednej dla Żydów polskich, a drugiej dla nJJ 
mieckich, doszło do porozumienia, W W .  
k tórego  akcja dla Żydów polskich rozpoczną 
się w pierwotnie ustalonjun terminie, t. J- 
w dniu 29 bm., z wyjątkiem prowincji angi ' 
skiej, gdzie akcja rozpocznie się z opóźnie­
niem parudniowem.

Więźniarki w Betleem głodują
Jerozolima. 5. 3. ŻAT. Dwie kobiety żydowski* 

którym władze zarzucają nielegalną emigrację d® 
Palestyny i które przebywają w więzieniu o1’ 
kobiet w Betleem rozpoczęły głodówkę jeszc*e 
7 dni temu. Dopiero wczoraj dowiedziano się ® 
te.a gdyż policja przez cały czas trzymała to * 
tajemnicy. Są to pp. Margarit Retefeld i Ka'z 
Pierwsza przebywa w więzieniu od siedmiu, drugJ 
od czterech miesięcy. Na skutek interwencji 
dowskiego komitetu prawników przerwały o*1® 
dziś głodówkę.

Jerozolima otrzyma 11 parków
Jerozolima. 5 3. ŻAT. Zarząd miasta powó4ł 

na dzisiejszem 6wem posiedzeniu szereg uchwał 
spraw upiększenia stolicy. Najważniejsza uchwa 
(a dotyczy założenia w Jerozolimie 11 parkót* 
publicznych w różnych dzielnicach miasta. Na 
ten cel samorząd preliminuje 70.000 funtów. 
zasadzenia trzech parków przystąpi się już ł®' 
raz. Jeden z parków obejmie 180 dunamów ziemi-

Uroczyste przyjęcie turystów 
z Kanady

Jerozolima. 5. 3. ŻAT. Agencja Żydowska i iff’ 
r.e iustj tucje wydały uroczj ste przyjęcie na cze<  ̂
większej grupy żydowskich turystów z Kanady- 
W imieniu Agencji Żydowskiej powitał ich czło­
nek Egzekutywy dr. Hexter

Bezrobocie spada
W arszawa, 5. 3. PAT. Liczba bezrobotny^1 

na terenie całego państwa, według danyc l 
biur pośrednictw a pracy Funduszu Bezrob0' 
cia wynosiła w dniu 2 bm. 516.293 osób, c0 
stanowi zmniejszenie się bezrobocia w stn- 
sunku do tygodnia poprzedniego o 1.183 osób.

Kto pojedzie do Moskwy?
Londyn. 5. 3. PAT. Na posiedzeniu Rady Mi*1*' 

strów, odbytem w gronie ściślejszem, postanowio­
no w zasadzie podróż do Moskwy jednego z *•*' 
nistrów brytyjskich.

Starcie policji z górnikami 
angielskimi

Loodyu- 5. 3. PAT. 300 strajkujących gór*1*' 
ków zaatakowało policję w pobliżu kopalni Befr  
ham. Sześciu policjantów odniosło rany, zada A® 
róŻJemi narzędziami górnicze nu. Policja sza*2®' 
wała i raniła 20 manifestantów.

iiość komunistyczną. Poruszenie w kołach .P**®" 
stry wywołał fakt doręczenia 23 adwokatom fl®! 
zwań do rozprawy rozpisanej na 3 tygodni* r  
charakterze obrońców z urzędu TryhuaJ0^
11 > /.(!\vodni(v.v so M atyja
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Senat spełnił swe zadanie
Budłet został uchwalony

(Telefonem od naszego korespondenta)

Waimwa. 5. 3. Sin. Dziś przedpołudniem od­
była eię w Senacie dyskusja nad budżetem Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych. W dyskusji tej 
Wal Wziąć udział minister spraw wewnętrznych, 
który miał odpowiedzieć na zarzuty senatorów u- 
hralńskjch. Mowa p. ministra była jnż przygotowa­
na, ale w ostatniej drwili minister zwrócił kilka 
kartek z powrotem swemu sekretarzowi i mowa 

wróciła do ministerstwa. Jaki był tego powód 
n*razie niewiadomo.

Referował budżet sen Wańkowicz, poczem za­
brał głos sen. Wasiutyński (KI. Nar.), który żali 
6h» że rząd ma prawo do każdego przedsiębior­
stw* i instytucji przydzielić komisarza, płatnego 
1 ich funduszów. Nawet ofiarność publiczna zosta 
t* zbiurokratyzowana. Sen. Makuch (KJ Ulu*.) 
®kariy gję na prześladowanie Ukraińców i pom­
sta sprawę Berezy t cenzury. Sen. Kulerski 
(Str, Lud.) mówi o wyczynach cenzury.

Oświadcza on, że potępił jnż działalność cen- 
2ury marsz. Piłsudski, który przed wojną na 
Heżdzie młodzieży 6zkół średnich powiedział, że 
®łode pokolenie wyrzuci z języka polskiego sio* 
wa: najazd, car i cenzura. Bolesnem Jest, że sło- 
**  marsz. Piłsudskiego nłe znalazły zastosowania 
w wolnej Polsce, a niektórzy z tych, którzy wy­
ryli z ówczesne] młodzieży zaczęli działać w od­
wrotnym kierunku. Omawiając sytuację prasy, 

Kulerski oświadcza, że dość często nietylko 
Pragnie się niedopuścić do ogłaszania wiadomo: 
®̂i> lecz dąży się do zniszczenia gazety. Wszyst­

kie ustawy z nową konstytucją na czele stano­
wią jak gdyby chęć ograniczenia swobód obywa 
trfekich i zacieśnienia kajdan,

Marszałek: Proszę unikać egzaltacji w słowach 
1 iwrócić uwagę, że obowiązuje nas tu poszanowa 
tio ustaw.

Son. Kulerski: Powiedzmy więzów.-
dalszym dągu kreśli-Jaskrawy obra* 

8,o«qnków na Pomorzu, w trakcie czego marszit- 
tek przywołuje mówcę do porządku z zapisa­
łem do protokółu, mówiąc: Używa pan słów, do 
których ta Izba nie jest przyzwyczajona.

Son. Kulerski: Nie będę z panem polemizował. 
Marszałek: Pan nie ma prawa polemizować.
W dyaksujl zabiera głos sęn. Evert (BB), który 

°śwładcza, że zarzuty pod adresem administracji 
styazymy co roku. W zesiym roku słyszeliśmy za- 
^ “ty od przedstawicieli ludności żydowskiej, 

t̂ómieckłej i ukraińskiej. W tej sesji nie mieliś­
my sposobności wysłuchania żalów ze strony 
ludności żydowskiej. (Nic dziwnego, gdyż nie ma 
®y ani jednego żydowskiego senatora za wyjąt* 

„wynajętego” z BB sen. Uszera Mendel- 
«obna. —  uw. Red ).

Natomiast byliśmy ciężko rozczarowani żalami
P^edstawicieli Ukraińców. Nigdzie na świecie nie

t tak dobrze mniejszościom, jak w Polsce.
Sen. Roman polemizuje z przedstawicielami Klu

u Narodowego w sprawie Berezy.
Popołudniu sen. Lempke referował budżet Mi-

"^terstwa Poczt i Telegrafów, sen. Popławski bu-
^ * długów, a następnie Ministerstwa Skarbu.

rzemawiając do budżetu Min. Skarbu, mówca
bard ostro zaatakował ministra rolnictwa, twłąr

między jego stanowiskiem a przemówie-dtąc, że
'Hem p, premjera jest poważna różnica zdań. U- 
"'^ia, on, że sama próba obniżenia cen ziemi na

cele parcelacyjne jest szkodliwą dla kraju.
Powiadomiony o tern wystąpieniu sen. Popławskie 

go minister rolnictwa natychmiast przybył do Se­
natu.

Sen. Targowski chwali poczynania rządu w 
dziedzinie skarbowej i gospodarczej. Następnie 
sen. Evert powołując się na to, że w Polsce jest 
bardzo mało samochodów, a mała Albanja ma ich 
więcej, niż my, prosi o rewizję podatku od olejów 
mineralnych oraz by Ministerstwo Skarbu potrą­
cało koszty utrzymania samochodów, posiada­
nych przez ludzi pracy z dochodów, posługując 
się normami, opracowanemi przez Ministerstwo 
Skarbu w porozumieniu z Min. Przemysłu i Han­
dlu.

Jako ostatni przemawiał minister akarbu Za­
wadzki, który przedstawił cytry wykonania bu­
dżetu za ł l  miesięcy roku 1934-35, stwierdzając, 
że dochody wynosiły 1.755.000.000 zł., deficyt 
2t7 jniljonów, podczas gdy w roku zeszłym w tym 
samym okresie 279 milj. Przypuszczalna cyfra 
w ykonania budżetu za cały roli wyniesie w do-

cbodacb 1,930.000.000 zł. wobec preliminowa­
nych 1.942.000.000 zł. Deficyt wyniesie 237 miljo 
nów, czyli po potrąceniu wpływów * Pożyczki Na 
rodowe) 62 miijony wobec preliminowanych 
49 miłjonów. Mówiąc o podtresieniu dochodów 
minister oświadczą, że dość często słyszymy* i© 
dochody ma się do zawdzięczenia sprawności a- 
paratu egzekucyjnego. Ale tak nie jest. Dochody 
podnoszą się również w dziale podatków bezpo­
średnich, co dowodzi, że istnieje wprawdzie sla 
be, ale pewne ożywienie w życiu gospodarczem.

Przechodząc do poruszonej przez min. Ponia­
towskiego sprawy obniżenia cen l biorąc go w Obro 

nę stwierdza, że rząd nie chce cen ziemi obni­
żyć. Obniżenie cen ziemi jest wynikiem życia.

Minister stwierdza, że istotnie są pewne niedo­
ciągnięcia w dziedzinie egzekucji, są błędy i nad 
użycia, które będzie tępił i żadna kara nie bę­
dzie w tym wypadku za wysoka, Minister od­
wołuje się do społeczeństwa, ażeby zrozumiało 
swe obowiązki wobec państwa i płaciło podatki. 
Minister wierzy, że wrócimy na diogę zrównowa­
żenia budżetu.

Następnie przystąpiono do głosowania nać pa 
prawkarot Senatu do budżetu i ustawy skarbo 
wej, które przyjęto. W ten sposób Senat spełnił 
swe zadanie uchwaliwszy budżet. Podcza6 gloso­
wania obecny był cały rząd.

13

■!

Odnowiona wojna funta z dolarem
Czy nastąpi dalsza dewaluacja dolara

Nowy Jork. 3. 3. PAT. Koła finansowe w ahają i notowane dotąd rozmiary i wywołała duże zaln- 
eię jeszcze w ocenie spadku funta sterlinga, jako j temowanie, a nawet zaniepokojenie w Anglji i
wypowiedzenie przez Wielką Brytanję wojny ma 
oetarnej Stanom Zjednoczonym, natomiast bezczyn­

ność funduszów stabilizacyjnych zarówno angiel­
skiego, jak i amerykańskiego wywołuje zaniepoko 
jenie. Panuje też przekonanie, że porzucenie przez 
niektóre kraje europejskie parytetu złota przynio­
słoby raczej szkodę, niż korzyść. Z drugiej strony 
Kongres ma domagać się dewalauacji dolara do 
50 proc. (poprzednio dokonana dewaluacja wyno­
siła *40'p ro c i) .’ *

Funt nieco mocniejszy
Warszawa- 5. 3. PAT. Trwająca od kilku dni 

zniżka funta angielskiego, która przybrała nłe-

na kontynencie, w dniu dzisiejszym ustąpiła 
miejsca mocniejszej tendencji dla waluty brytyj­
skiej. W ej chwili trudno jest przewidzieć, czy 
ta tendencja utrzyma się dłużej. Dewizę na Lott 
dyn notowano dziś w Warszawie 24.95 (24.80 
wczoraj), w Zurychu 14.48 wobec kursu wczoraj­
szego 14,51, w Paryżu przy otwarciu 71,30 wo­
bec 70,90 w dniu wczorajszym przy zamknięciu. 
Pozatem zwraca uwagę poważna zwyżka fran­
ka szwajcarskiego. Dewizę na Zurych notowano 
w Warszawie 172.30 wobec 171 65 wczoraj, w Pa­
ryżu przy otwarciu 492,75 wobec 491,25 przy 

wczorajszem zamknięciu. Kursy innych dewiz nie 
wykazują większych zmian.

Handel n em.ecki 
po operacji bojkotowej

Berlin. 5. 3. PAT. Ogłoszone zostało oficjalne 
zestawienie wymiany towarowej Niemiec i  po- 
ezczegóktemi krajami. Z danych tych wynika, że 
obroty między Polską i Niemcami kształtowały 
się w 1934 r„ jak następuje: import z Polski wy­
niósł 10,1 milj- kwintali, wartości 53,8 milj. ma­
rek; wywóz zaś towarów niemieckich do Polski 
wyniósł 10,3 milj. kw., wartości 38,8 milj.
Z powyższego wynika że wartość eksportu towa­
rów niemieckich do Polski była niższa od warto­
ści przywiezionych do Niemiec towarów polskich 
o 20 miłjonów tuk. Cha rak te rys ty enem j^t, że 
wywóz towarów niemieckich do Polski w ciągu 
1934 r. znacznie spadł przy zachowaniu wysoko­
ści przywozu towarów polskich na poziomie z ro 
ku 1933 W związku z tem wobec trudności dewi­
zowych rynku niemieckiego saldo kształtuje 6ię 
dJa Polski pod tym względem niekorzystnie, że 
nadwyżka przywozu towarów polskich do Nie- 
miec, mimo źe jest wysoka, obejmuje znaczną 
część należności zamrożonych w Niemczech.

Rozwiązanie parlamentu węgierskiego
Bethlen przechodzi do opozycji

Budapeszt. 5. 3. PAT. Dziś, o godz. 5 popoł. 
*a posiedzeniu Izby Posłów odczytano pismo r«- 
Sentą, rozwiązujące parlament. Zwołanie nowego 
Parlamentu wyznaczono na 27 kwietnia br.

Powodem rozwiązania parlamentu są niewątpli 
różnice w łonie partji rządowej, które w osta- 

• «n czasie bardzo się zaostrzyły. Jak się oka­
zje, porozumienie między Bethlenem a Gdmho- 

było tylko fikcyjne i w sprawie reformy nie

doszło do sgody.
Obecnie należy oczekiwać znów innego ugrupo 

wania politycznego. B. pćemjer Bethlen wraz z 
swą grupą znajdzie się w obozie opozycyjnym.
Natomiast przewidywane jest połączenie się 
zwolenników Gooibosa z partją drobnych rolni­
ków oraz z iimemj stronnictwami, dążącemi do prze
prowadzenia reformy, a przedewszystkiem wpro­
wadzenia tajnego prawa wyborczego.

Dramatyczna walka 
z morskim ływiotem

Casablanca. 5. 3. PAT. W ostatnich dniach sza­
lała na Atlantyku silna burza, która szczególniej u 
brzegów Maroka, zwłaszcza w pobliżu Casablanci 
dała się we znaki płynąc; m do portu okrętom. 8po 
<ród kilku statków, które usiłowały wpłynąć do pot 
tu, jeden „Urszula 2" rozbił się o skaty, przyczent 
cala załoga, złużona z 12 osób utonęła. Również 
utonął wraz z załogą ratunkowy statek „Marechal 
Lyautey". Z 6 osób uratowanych, 4 zmarły w szpl- 
talu. Jeden z rozbitków wyrzucony ząstał przei 
tale na skałę, w odległości 300 metrów cd brzegu. 
Spowodu burzy wszelki ratunek w nocy był unie­
możliwiony. Jedynie reflektory wojskowe oświetla­
ły całą noc miejsce, gdzie leżał rozbitek. Z nasta­
niem dnia samoloty wyruszyły na pomoc nieszczę­
śliwemu, rzucając pasy ratunkowa i żywność. Do­
piero w godzinach popołudniowych udało się ekspe­
dycji ratunkowej dotrzeć do skały i ocalić omdlałe­
go rozbitka. Wielotysięczny tłum zebrany na brze­
gu i obserwujący akcję ratunkową, entuzjasty- 
cznie powitał uratowanego i jego wybawców.

Zgon prof. Tołłoczki
Lwów. 5. 3. PAT. Dziś rano zmarł we Lwowie 

profesor Uniw. J. K. ś.p. Stanisław Tołfoczśco w 
wieku lat 67. Był on członkiem szeregu stowarzy­

szeń naukowych w kraju i zagranicą i profesorem 
cfaemjl na uniwersytecie lwowskim od rokti 1905.

—  Z „LZIŁY CHALUCOW EJ*'. Dziś 8 wice* 
posiedzenie Sekcji Młodzieży przy „Ezrzo cha*
iucowcj". Mikołajska 9.

- -  „UITACHDUT1 (Sarego 7) Dziś 8‘15 wieę* 
referat Iow. Berty Kornrcichówny ni. „Kryzy* 
óeinok racji'',

— „PRZYSZŁOŚĆ HEATID“ . Dz ś 8‘liy wtóc* 
rtferał tow. 1 Poliisehnjana nl. ..Sliuk ura społo- 
czna Żydów".
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Anglia interesuje sią żywo 
wypadkami greckimi

Opinja angielska za przyjazd*01 
Simona do Warszawymin

Londyn. 4. 3. PAT. Wypadki w Grecji wywołu­
ją w Anglji żywe zainteresowanie. Bliskie związ­
ki rodzinne angielskiego domu królewskiego z 
królewską rodziną grecką ocaz stały pobyt byłe­
go króla Jerzego greckiego w Anglji przyczynia­
ją się do tego, że prasa angielska bardzo obszer­
nie komentuje wypadki greckie.

Naogó! w prasie angielskiej panuje przekona­
ni, że wypadki obecne mają podkład polityczny, 
a mianowicie że liberałowie z VenizeIosem na 
czele walczą przeciwko partjom rządzącym, zdra­
dzającym wyraźne tendencje rojalistyczne.

„Times" stwierdza, że w ciągu ostatnich 
dwóch lat od czasów nieudanego zamachu stanu 
gen. Plastirasa, wzrastały tarcia pomiędzy roja- 
Iistami a yenizelistami, zwłaszcza w sprawie peł­
nomocnictw dla senatu oraz rewizji starszeństwa 
w airmji. Polityka zaw6ze odgrywała wielką rolę 
wśród greckich sil zbrojnych, zarówno w wojsku, 
jak i w marynarce. Senat, wybrany przed obe- 
cnem Zgromadzeniem Narodowem, posiada wyra­
źną większość Venizelistów i jest w stanie zablo­
kować każdą akcję ustawodawczą rządu. 
„Times" uważa, że ostatnie wypadki obarczają 
wyraźnie odpowiedzialnością Venizel06a.

„Daily Telegraph", który również widzi w 
Vcnizelosle kierownika obecnego ruchu, przewidu­
je, że o ile obecnie partja Yenizelosa zostanie w

Paryż. 4. 3. PAT. Prasa donosi z Aten, że Ve- 
nizelos utworzy! na Krecie tryumwirat, który zaj­
mie się przygotowałem obrony. Zamierza on 
skonfiskować wszystkie fundusze publiczne na 
Krecie, które wynoszą około 100 miljonów 
drachm. Mówią również, że Venizelos przygoto­
wuje atak na Ateny, co umożliwiłoby mu rozpo­
częcie ofenzywy przeciwko rządowi. Niewiadomo

Saloniki. 4. 3. PAT. Fraybyl tu admirał Kondy- 
lis, który w ogłoszonej odezwie zapowiada, że nie­
zwłocznie po skoncentrowaniu w Salonikach od­
działów wojskowych z Poleponezu i Grecji konty­
nentalnej rozpocznie się wielka rozstrzygająca o- 
fensywa przeciwko powstańcom.

Ruch rewolucyjny wzmógł się 
na sile

Paryż. 4. 3. PAT. O przebiegu walk pomiędzy 
powstańcami a wojskami rządowemi w Macedonji 
Wschodniej „Paris Soir" podaje następująec szcze 
goły: Drobne utarczki przekształciły się w powa­
żne walki. Ministerstwo wojny musiało wysłać na 
pomoc poszczególnym garnizonom duże posiłki. 
Z obu stron są zabici i wielu rannych. W wal­
kach bierze udział artylerja i lotnictwo. Wojska 
w Ceres i Kavala przeszły na stronę powstańców.

Macedonja Grecka i Tracja znajdują 6ię w rę­
kach powstańców. W  ciągu 48 godzin ruch rewo­
lucyjny wzmógł się na sile. Całą akcją kierować 
ma osobiście Venizelos, który nadaje rozkazy dro 
gą rad,jową.

Komunikat poselstwa w Paryżu

Grecji zdruzgotana, to nawet magiczne nazwisko 
tego działacza politycznego nie potrafi utrzymać 
na długo przy życiu rewolty na jego rodzinnej 
Krecie.

„Daily Telegraph" przypuszcza, że Yenizelo­
sa oczekuje nowy okres emigracji. Dziennik pod­
kreśla, dlaczego w tak podeszłym wieku zaczyna 
on tak zgubną i niebezpieczną grę. Za9ługi Yeni­
zelosa dla Grecji są większe, aniżeli któregokol­
wiek ze współczesnych Greków.

„Morning Post" pisze, że aczkolwiek Tsaldans 
przysiągł konstytucji republikańskiej, to jednak 
ma on tendencje monarchistyczne i oczekuje chwl 
Ii, w której możliwe byłoby powołanie spowrotem 
na tron króla Jerzego. Również inna okoliczność 
może, według „Morning Post" posiadać związek 
z obecnemi wypadkami.

„Manchester Guardian" podkreśla, że obecna 
walka jest zapewne zmaganiem się pomiędzy rzą 
dem parlamentarnym, a usiłowaniami dyktator- 
skiemi przyczem rząd wyjdzie prawdopodobnie 
z tej walki zwycięsko. Republikanizm nie jest 
w Grecji identyczny z demokracją. Gdy w roku 
1932 pozycja Venizelosa wskutek kryzysu gospo­
darczego, okazała się zagrożona, stary liberał 
ani na chwilę nie zdradzał 6lę z użyciem środków 
niekonstytucyjnych, celein utrzymania się przy 
władzy.

jednak, czy Venizelos posiada dostateczny za­
pas amunicji i samoloty.

• • •

Berlin. 4. 3. Niem. Biuro Informacyjne donosi z 
Aten, że cela Kreta, część Tracji i południowo- 
wschodnia część Macedonji z miastami CavaUa 
Drama znajdują się w rękach powstańców.

ogłosiło o godz. 16-tej komunikat, w którym na 
podstawie inforniacyj z Aten donosi, że rząd w 
dalszym ciągu jest panem położenia. W Atenach 
panuje spokój. Na Krecie spokój nie będzie inógł 
być osiągnięty natychmiast. Nastąpi to w ciągu 
kilku dni.

Czy nastąpi interwencja Anglji?
Malta. 4. 3. PAT. Władze morskie zaprzeczają po­

głoskom jakoby w związku z ruchem rewolucyjnym 
w Grecji miały być tam skierowane angielskie o- 
kręty wojenne,

Adwokat hiszpański 
pretendentem do... tronu 
greckiego

Paryż. 4. 3. PAT. Z Madrytu donoszą: W chwili, 
gdy Grecja przeżywa doniosłe wypadki, na grun­
cie madryckim zjawił się pretendent do tronu gre 
ckiego w osobie adwokata Laskartsa, który jest 
potomkiem jednej z 4 dynastyj, panujących w 
średniowieczu nad Bizancjum. Laskaris jest obe­
cnie dziekaaiem izby adwokackiej w Saragossie. 
Wydał on proklamację, w której uzasadnia swoje 
prawa do tronu greckiego.

Londyn, 4. 3. PAT. Cala prasa angielska, * 
dowalaniem 6twiordza, że min. Simon udaj-r * *4 
w czwartek do Berlina, ale nawołuje również
tego, aby wizyty w Moskwie i Warszawie był” 
neaslępnym etapem. Dzienniki przytaczają kom*® 
taTz „Gazety Polskiej", że wizyta min, Stejo*5® 
w Warszawie byłaby mile widziana przez rz0
polski. .

„Times" wyraża szczególne zadowolenie, że 'v* 
zyta w Berlinie odbędzie się jako akt oddzielny 
a nie po drodze do Moskwy, widząc w tern syn*' 
boi równości rokowań z Niemcami. .

„Daily Telegraph" oczekuje, że jeszcze prze® 
wyjazdem Simona i Edena do Berlina zostań1® 
ogloszon, iż ci sami ministrowie udadzą sę - n.a 
rozmowy ze Stalinem i Litwinowem w Moskw1® 
oraz z marsz. Piłsudskim i min. Beckiem w W**'' 
sza wie.

Porozumienie włosko-abisyń&ki*
Londyn, 4. 3. PAT. Rząd włoski zawiadotU1*

oficjalnie rząd W. Brytamji, iż między Włocha®' 
a Abisynją zawarty został układ w  sprawi® 
stworzenia strefy neutralnej w rejonie Wał-U®*' 
celem uniemożliwienia nowych zatargów pogra­
nicznych.

Król Belgji cierpi na chorobę 
tropikalną

Londyn, 4. 3. PAT. Korespondent „Daily Map 
z Folk stanu donosi, że król belgijski Leopd® 
lir. cierpi na chorobę tropikalną. Król Leopol" 
był badany w sobotę przez lorda Dawsona, lÓk*' 
r/.a osobistego króla Jerzego, w  klinice w FoikS' 
tone.

Wspólny front socjalistów 
i komunistów francuskich

Paryż, 4. 3. PAT. Popołudniowe posiedze»je 
Pady Naczelnej partji socjalistycznej było posw'4 
cone prawie wyłącznie dyskusji nad propozycja­
mi partji komunistycznej, dotyczącemi wspólneg0 
programu działania w najbliższej przyszłości ora* 
przystąpienia do rozważenia warunków utworż® 
uia jednej partji klasy robotniczej na podstaw1® 
programu trzeciej międzynarodówki

W dyskusji zabierało głos około 20 mówców- 
Prawic wszyscy mieli zastrzeżenia co do sposo­
bu wykonywania przez komunistów paktu, zaWa1 
tego w lipcu ub. r., ale nikt się nie wypowiedzią* 
za zarwaniem tego paktu.

Następnie przystąpiono do głosowania nad wu]® 
skiem głoszącym konieczność kontynuowani* 
wspólnej akcji i proponującym utworzenie spe­
cjalnej komisji, która zajmie się opracowanie® 
warunków organizacyjnego zjednoczenia pa-rtjj 
socjalistycznej, komunistycznej i partji jedność1 
proletariackiej. Wniosek ten został przyjęty.

Podpisanie układa sprzedaży 
kolei północno-mandźurskiej

Tokio, 4. 3. PAT. Podpisanie układu w  spraW1® 
sprzedaży kolei północno-mandżturskiej prze w1'  
dzane jest na 20 marca Tekst układu ma być pa­
rafowany w bieżącym tygodniu.

Ponure zbrodnie w państwie 
swastyki

Berlin. 4. 3. PAT. Sąd przysięgłych we Frankfur­
cie n. Alenem wydał wyrok w procesie przectwk® 
małżeństwu Hoefeld. Proces ten wywołał w Nie®' 
ezeek dużą sensację. Przewód sądowy udowodnił, 
Hoefeldowie zmusili swą córkę do popełnienia •*'

■ mobójs-twa przez utopienie się . Ofiarze udało 
jednak wypłynąć poc-zem doniosła policji o zbrodni- 
Sąd skazał oboje rodziców ca la Jat ciężkiego w j f ,  
ziemia.

• • •
Berlin. 4. 3. PAT. Policja kryminalna x Koloni 

■wykryła wieczretn w pobliżu miejscowości Geisłi* 
gen straszną zhrodinię. Znaleziono zamordo.wan.egr 
we wlasmem mieszkaniu 59-letoiego proboszcza ka­
tolickiego Stanisława Friedmchsa i jego 61 letm-* 
siostrę. Według dotychczasowego dochodzenia, 
der&twa dokonać musiano już w piątek rano. ZbtoJ 
marz, opuszczając mieszkanie zamordowanych p®' 
zostawił na drzw iach kartkę z napisem, wskaeujł 
dym, że ofiairy jego opuściły mieszkanie udając 
w dalszą podróż.

Paryż. 4. 3. PAT. Poselstwo Greckie w Paryżu

Teby obozem koncentracyjnym
Berlin. 4. 3. Niem. Biuro Informacyjne donosi 

z Aten, iż rząd grecki wydał szereg surowych 
zarządzeń celem zwalczania ruchu rewolucyjnego. 
Piezydent Republiki podpisał dziś rozporządze­
ni o wprowadzeniu sądów wojennych. Majątek u- 
. zestników ruchu podlega konfiskacie. Ogłoszo-

Jeszcze jeden defraudant 
wśród hitlerowców gdańskich

Gdańsk. 4. 3. PAT. Sąd gdański skazał starsze-

no mobilizację trzech roczników. Dokonano szere­
gu aresztowań wśród zwolenników Yenizelosa, 
który mają być trzymani jako zakładnicy w spe­
cjalnie utworzonym obozie koncentracyjnym w Te 
bach.

go inspektora wydziału spraw zagranicznych Se- 
nalu Korsta Brandta za spraniewierzenie 10 
tys. guldenów z funduszu służbowego na dwa la­
ta więzienia

Uenizelos przygotowuje atak na Ateny

Generalna ofensywa przeciw powstańcom
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Pół miljona niepodfetydi wygranych dolarówek
W Urzędz^ Długów Państwa znajduje &lę lista 

wygranych dolarówek niepodjętyęh, tzn. do dnia 
2 stycznia br. olczgloazeaych do wypłaty.

Na liście tej znajduje się aż 15 wygranych 
tOO dolarowych — niepojętych od roku 1931.

Są to numery: 19274, 3777, 130797, 662819,
666972, 671214, 681001, 699878, 720195, 818581,
848022, 1066999, 1185374, 1240092, 1327082.

Nie brak oczywiście i większych wygranych, po 
które nie zgłosili się szczęśliwi wybrańcy losu. A 
więc:

500 dolarów: 3716, 25690, 380311, 447500, 466446, 
583763, 606817, 612821, 630384, 721510, 723830
785918, 809710, 971954, 192676, 1067775, 1141873. 
1185436, 1206803, 1265718, 1366357, 1406029, 1476360.

1.000 dolarów: 361598, 585290, 716583, 755601,
852410, 985348, 281966, 1106762, 1117377, 1156778,
1269788.

3 000 dolarów: 398168, 424203, 804675, 958309,
1247064.

8.000 dolarów: 1183170, 980330.
12.000 dolarów: 682185.
Najwięcej jednak jest wygranych 100 dolarowych 

7 lat 1932, 1933, 1934.
Są to numery: 7044, 8384, 10841, 15544, 53824,

58106, 65831, 67129, 73766, 368731, 379473, 381322, 
388138, 397790, 398294, 403906, 422337, 436037,
437475, 449550, 450301, 451177, 457369, 465596,
474933, 482258, 486624, 493775, 496138, 496144,

491896, 501640, 512013, 516335, 520119, 556591,
556799, 562022, 562766, 575626, 585654, 590751,
596486, 598001, 603204, 606817, 607100, 611666,
614S84. 621665, 622022, 626834, 635541, 638662,
664220, 665829, 670561, 674390, 679976, 682664,
685218.

75563, 119114, 121523, 132102, 135035, 143056,
170129, 175651, 178847, 184670, 189519, 691330,
709719, 718183, 718537, 720345, 722251, 723957,
726428, 730873, 735487, 736302, 741656, 751062,
764382, 773546, 777672, 779547, 791047, 793313,
8G8826, 810047, 811321, 827343, 830802, 832330,
■>50761, 849290, 856605, 856943, 8654111 866801,
S67957, 870478, 880752, 885419, 899283, 903387,
50 (878, 936313, 938181, 947305, 949421, 949649,
953164, 958320, 961770, 967914, 973359, 993232,

-13154, 269946, 272521, 277540, 303744, 307435,
309501, 349060, 354294, 357117, 998897, 999363,
1(124337, 1028667, 1037254, 1043831, 1049718, 1050777,
1050783, 1056199, 1073222, 1078765, 1035104, 1097544,
1111345, l i i  9877, 1161017, 1173390, 1174332, 1178961,
i 194625, 1196413, 1220982, 1225977, 1233061, 1233382,
1247856, 1262911, 1270708, 1289811, 1321053, 1327061,
1327082, 1341583, 1345644, 1366037, 1407084, 1430414,
143882b, 1447719, 1457456 1457764, 1461785, 1463450, 
1406223, 1472662, 1475934, 1484428, 1485132.

Ogólna suma niepodjętych wygranych wynosi 
65.200 dolarów, tzn. 428.152 zł.

9

Strajk jest złamaniem umowy o pracę
Orzeczenie Sadu najwyższego

Warszawa, 4 3. Sąd Najwyższy wydał zasa- [ nianie umowy o  pracę, polegające oa zaprzesta- 
dnicze orzeczenie w spraw ę strajków i umów o I oiu normalnej pracy, uzasadnia niezwłoczne roz 
pracę. Sąd orzekł, iż strajk jako samowolne zła I wiązanie stosunku pracy z robotnikami.
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OBIEGU ZNACZKÓW 80

K ^ fatm tw o Poczt i Telegrafów wycofuje z 6* 
SąjT* 8 dniem 1 lutego 1935 r. znaczki pocztowe 
■g^jWowe czerwone z godłem Państwa.

łJOCrtovve’ n* których c ślepiono to 
°d nia 1 lutego br. uważane za nie*

dnia 31 marca br będą urzędy i agencje po* 
jjjjyą® przyjmowały te znaczki do wymiany na 
jj^ptki obiegowe. Oddający znaczki do wymiany 
(L5 atrzymywał, pokwitowanie, a najpóźniej w 

) •oiesiąca otrzymają znaczki obiegowe ró-
wartości.

j 58 NASZYCH korespondentów

I
£  ^-kNlZACJA OGÓLNO SJON. „BNEJ SJON” 

,ł ostatnio bardzo ożywioną działalność
Kilka razy w tygodniu odbywają 

,JWeraity z dziedziny sjonistyki i judaiistyki, Z 
tej organizacji zostały również zorgani* 

kursy języka hebrajskiego pod knerow- 
^ tow Salpetera. Ostatnio odbyło się Wal*

óebranio towarzystwa na którem wybrany zo- 
S^ttowy zarząd w skład którego weszli: J 
" j ,erS przewodu., M Salpcter wiceprzewodn, 
w J^ lerów n a  sekretarka, IL Najberżaoka bkar* 
t , jf? 3> o”az w charakterze członków zarządu S.

vna’ ®  Pelcówpa, Hass i Inlaander W 
iSjJr Sądu polubownego weszli: Ingbcrżaoka,
„ ^ówna 1 Dawid Do komisji rewizyjnej: Frei- 

Pdc. W najbliższym czasie urządza or- 
^■Sfccja otwarcie własnej bibljoteki judaistycz-

ZEBRANIE ORGANIZACJI SJON. 
1 * ? ^  Lokalny Organizacji Sjopirt komunikuje, 

^^oczne Walne Zebranie organizacji odbędzie 
w poniedziałek dnia 2ó marca o godzinie 8. 

n v f ° rem w lokalu organizacji przy ul. św Ja*
* II.
m b a w a  p u r im o w a . Staraniem organizacji 

Odbędzie się w  salach stów. Concord a w 
^  24 marca tradycyjna zabawa purimowa I

Re p e r t u a r  t e a t r u  p o l s k ie g o .
godz. 20.: Każdy człowiek (premjera). 

r^jwartek god* 20.: Małżeństwo jakich mało 
^M atawienie popularne). 
vj9bota godz. 15;30.: Każdy człowiek (przcdsia- 

szkolne.).
ę .^ cta  godz. 20.: Każdy człowiek (staraniem 

i  staw. Młodzi* ży Męskiej)
U fJ^iela godz, 16.: Zwyciężyłem kryzys (dla 

{P b  Polaków Huty Batory)
god®. 20:. Każdy człowiek (przedsta­

wiło popularne),

(
słowika r w io m k a

WYROKI ŚMIERCI -  ZATWIERDZO-

™ głośnych dwóch sprawach o zabójstwo śp. 
Chtnurowicza i śp. naczelnika sądu w 

W  b rz e g u  Krzosa odbyły się ostami o rcuzpra- 
^  ^  Sądzie Najwyższym, na których oddalono 
(v®'JC oskarżonych, a to zabójcy sp. księdza 
jj^Urowicza skazanego Antoniego Janusza oraz 

óp. naczelnika sądu w Tarnobrzegu Ga- 
Czechury Po nadejściu akt z Sądu Najwyż- 

■foZ? lut- okręgowego zostaną wszczęte
celem wykonania kary śmierci i to po de- 

juł* Prezydenta Rzeczypospolitej, który wedle 
j^Cedury kamej przed wykonaniem wyroku 
feS*8* ma oświadczyć, czy korzysta z prawa

RABUNKÓW OSŁAWIONEGO MACZU*
ostaitniem ujęciu Maczugi toczyły się prze- 

jj. Oieruu dochodzenia, podczas których przjznil 
Wielu rabunków i wyjawał swyeb współ- 

^•fzyszy. Na podstawie jego zeznań Wyioczo- 
5̂ -nkt oskarżenia przeciw 2fi-Jetmiemu Wojcie- 

Lyrdzie z Rozborza (wioski rodzinnej Ma* 
ŻyIP Oskarżonemu o udział w 5 rabunkach wraz 

Na onegdajszej rozprawie Wojciech 
jak w dochodzeniach przyznał się cząścio* 
winy, na podstawie zaś dalszych dowodów  

jednogłośnie zatwierdzili jego winę, a 
pod przewodnictwem s. o. Dra Janusza 

f y n t *  So na ^  iat więzi on'a. Oskarżał podprok.
Jagielski, a bronił adw. Dr. H. Kanarek, 

jm. Podstawie zeznań Władysława Maczugi wy* 
Ow***0 też nowy akt oskarżenia przeciw skaza- 
łp . Jdż za udział w napadzie rabunkowym na 
l W*Aiędza Chmurow:cza Antoniemu Januszowi 
fy^dysław ow i Kapuście, którzy jednak kaiego- 
„ 1 zaprzeczyli, by uczestniczyli w rabunku
C a . ' *  k erowoika szkoły w Pawłosiowie ad

I ^ i a w  P- Nowaka. Na sobotniej rozprawie o- 
zapewniali nadal o swojej niewinności, 

pokrzywdzeni nie potrafili stwierdzić czy o-

OstaiRid dekada 
w Banicu PoiSKim

Warszawa. 4. 7. PAT. W trzeciej dekadzie lu­
tego zapas złota w Bauku Polskim powiększył 
się o 0.3 miljouów zł. do 505.6 nUlj- zł. a stan 
pieniędzy zagrainóoznyoh i dewiz wzrósł o 0,1 miij. 
zL do 18,2 tuilj. zł.

Suma wykotzytttaoiych kredytów wzrosła o
1,1 milj. zł. do 078-4 młlj. zł., przyuzwn portfel 
wekslowy powiększył się o 8,1 milj. zł. do
617.0 milj. zł., ■ ;itomia«t portfel zdyskontowa­
nych baletów skarbowych zmniejszył się o 6,0 mi­
lion. zł. do 4,9 milj. zi. oraz etai pożyczek zabez­
pieczonych zastawami o 1,0 milj. do 51.5 milj, zt.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
spadł o 0,7 milj. zł. do 38.4 milj- zł., pozycja „in­
ne aktywa“ wziotłą, o 29,o urJj. zł. ilu 103.3 milj. 
z., mtomiast pozycja ,,iune pas.ywa obniżyła się 
o 12,9 milj. zł- do 172.5 milj. zł-

Natychmiast płatne zobowiązania zwiększyły 
się o 1,5 milj. do 230.2 milj. zł., obieg biletów 
bankowych w wyniku wyżej omówionych zmian 
wzrósł o 36.1 milj. do 940.5 milj., pokrycie złotem 
spadło z 48-93 do 47.24 proc. i p-zekracza nor­
mę 6tatufcową o przeszło 17 pkt. fcjtopa dyskonto­
wa 5 proc. od pożyczek zabawowych —  6 proc.

skarżeni są sprawcami rabunku Obrona sprzeci­
wiła się z przyczyn ustawowych odczytaniu ze­
znań zmarłego w międzyczasie Maczug., wobec 
czego prokurator zawnioskrtwał przesłuchanie sę* 
dziego śledczego Dra K jasa, przed kiórym Ma- 
cznga obciążył oskarżonych Janusza i Kapustę. 
Celem przesłuchania sędziego śledczego^ kióry z 
powodu choroby me mógł się zjawić, odroczono 
rozprawę do przyszłej kadencji. Wrąz z powyż­
szymi oskarżonymi zasiadł na ławie oskarżonych 
Mojżesz Didner z Przeworska oskarżony o naby­
cie złotego zegarka, pochodzącego z rabunku, cze­
mu tenże zaprzecza. Trybunałowi przewodniczył s. 
o Iwaniokl; osaikrial podprok Mgr. Pattek, a 
bronili adwokaci: Dr. Lec ker l Janusze), Mgr. 
Reich (Kapuatę) j Dr Czarnek tDidneral.

NAPAD RABUNKOWY NA KUPCA ŻYDOW­
SKIEGO PRZED SĄDEM. W pierwszym dniu o- 
hecnej kadencji przysięgłych odbyła się rozpra­
wa przeciw 21-letniemu Franciszkowi Stopj rze 
oskarżonemu o napad rabunkowy na drodze z 
Tarnogrodu do Leżajska dokonany na kupca Iza- 
ka Uhera Oskarżony przyznaj się do wmy. łocz 
WW.laśnił. iż działał pod terorem Stanisława Sroki

Oyr. Joffe w Warszawie
Warszawa, 4. 3. ŻAT. W poniedziałek przybył 

do Warszawy dyrektor Targów Lewamtyńskich 
w Teł Awiwie p. S. Joffe- Dyr. Joffe, odbywają­
cy ostatnio podróż po krajach europejskich, jest 
judnym z iwórców Targów Lewantyu&kich Obe­
cna jego podróż pozostaje w związku z przygo­
towań ami do Targów, które się odbędą na wio­
snę 1936

Opieczętowanie lokalu 
„Korpusu Lechitów**

Warszawa, 4. 3. (Sin) Lokal korpusu Le- 
chltów został'opieczętowany. Organizatorem 
tej organizacji był redaktor „Polski Zbroj­
nej” Władysław Ludwik J3vert. Nad korpu­
sem Lecbitów objął początkowo protektorat 
sekretarjat generalny B. B.

Dzalacz U. ii. K. skazany
. arszawa. 4. 3. Ski. Sąd okręgowy w Warsza­

wie rozpatrywał dziś 6pxawę Mieczysława Wę- 
^.erskiego oskarżonego o przyosleżność do ONK. 
W czasie rewizji znaleziono u Węgierskiego 1666 
sztuk tajuej ,bziafety“  nr. 8, schowanych w skła­
dzie węgła. Oskarżony do winy się nie przyznał. 
Po krótkiej naradzie sąd skazał Węgierskiego oa 
3 miesiące więzienia.

rozstrzelanego na podstawie wyroku sądu woj­
skowego w Przemyślu z 14 listopada 19S4 za ro­
żne naDady rabumtowe. Przysięgli zatwierdzał 
winę oskarżonego, a trybunał pod przewodnic­
twem wiceprazos;., s. o. Dra Byczewskiego Zasą­
dził oskarż.mego na 2 lata więzienia, oskarżał 
wicyprok. Dr. Krontuiberg, a bronił adw Dr 
Waug

WVST^P ZNAKOMITEJ ŚPIEWACZKI A p f  
SARI odbędzie się jedyny raz w sali Sokola w 
sobolę 9 marca br. o godz. 8 wieczór. Akomp* 
njować będzie znany pianista prof. Wallek- Wal* 
wski z Klakowa Bilety w przedsprzedaży do n* 
bycia w Cukierni Tatrzańskiej przy ul. 3. Maja.

—O——

Z Tarnowa
_  KURS TRYKOTARSTWA MASZYNOWEG# 

W TARNOWIE. Dyrekcja Muzeum i Wojewoda-
kiego Instytutu lizem. Przemysłowego w Krako­
wie urządza w Tarnowie kurs irykotarstww ma­
szynowego. Zgłoszenia t informacje p. Lola Wił- 
dówna. Tarnów, ul. Sziołalna 9
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Z N IŻ O N E  CENY INSERATÓ W
(iratclacje i kunduleacje dd 4 Zł. 5 * - Pnidsipjśoriidl1! lekarskie do 25 mm. Zł. 10' —
Ogłoszenia ślubne 1 lar^ezyaowe . . „ 10*— Nekrologi kUcsrd -' do 00 mm. w I. łam ie „ 2 0 "

j Drofcnc o flło sn iil«  n  słow o 10 gr, D la g łoszukylac^ li orainf . . 5  s r

r— rr Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona lest u dołu niniciszei strony.

IKSCKATOW
DROBNYCH
nie i>rxyjmnie »l«; 

te lefon ie-n ie  
tylko w prost 

u Adm inistracji 
i » )  ląc ~nie 

ZA u O T Ó W K Ę .

I  Wolne posady |
, i i \I\TYK A N T K A  bju
ru'va. z  ł-ulnem pkm eui i 
znajom ością buchali erji 
|to»zuki\v»na —  uatyeli- 
miast. Zgłoszenia: Kra
|ow , Skrytka poczt. 60.

1381;

STEN OTYH ISTKlj poi- 
- ko-nicm iecką, stenogra­
fującą p o  polsku , p rzy j­
mie na próbną bezpłatną 
praktyk** pow ażna kan 
eełarja a .h fokacka. Z g ło  
s/.enia z podaniem kwali 
likacy j i poleceń p od  — 
. Zdolna" do Adm . „N 
■lmonnłka“ . 1J7S;

| U  wilki \
| MER\ TO W A N Y  e larw y 
-jerżain-t, długoletni aorni- 
nistrafor, poszukuje ad ­
ministracji dom u. P ierw ­
szorzędne referencjo.. — 
Zgloszc-ma do A&m. „N  
Dziennika" p od  ..Rutyno 
iiany11. 13873?
SAM ODZIELNY bucha!
tar, specjalista w k sięgo­
w ości przebitkow ej, p o ­
szukuje posady. Z g łosze­
nia d o  Adm. ,;N. Dziea- 
nika‘ : pod j^sam odziel- 
nv“ . 1382g

MŁODA praw niczka, bez 
praktyki', przyjm ie posa­
dę sekretarki. Zgłoszenia 
pod „A plikantka - mun- 
dantka“  do Adm . „Nr»vr 
D ziennica". 1389g

|Bma i MctowaBie|
ANGIELSKIM  władać 

biegłe nauczam  w ciągu 
i — 5  m iesięcy: —  Leon 
Dembit-zer, teł. 108-20.

§902*

| Lokale |
HOTFL MONOPOL, Kra
kóiy, Gertrudy 6 (ceJ- 
trum). P okoje  wykw irat- 
ne od  4 zł. 1322-g

DO w ynajęcia  dwupoko- 
jow e  — pełtwkonifoirtowe 
m ieszkanki W iadom ość: 
loz-urca, iv '-)kon  ska 51.

13792

POTRZEBjNY lokal —  w
śródm ieściu, iv podw or 
cu, na pracownię Zgło­
szenia pod „J a sn y11 d o  
Adm. .,N. Dziennika".

ATELIEK  Ceny uajuiższe.

" GORSEElAiiSKIE
ZOFIA KbAHIi
KULETbK 3 ł Eli. 162-18

poleca modele 
w i e d e ń s k i e

EtYKIETY FIRMOWE
jedwabne, póijedi, f»oa« oraz b*v, *'niaBe dla fabryk 
konfekcji, b eiizny, obuwia, salonów medniarskich, 

krawieckich i u p. 
poleca R. Oltreusteiu, Kraków, Poselska 9

POKÓJ um ebłowny, kom 
fort, osobno w ejście, za 
raz Jo w ynajęcia : .Pi­
sną 4, m, 6. 26S9kr

POSZUKUJE się pana. 
jak o drugiego, do spólne 
go pOkoju z psobnem w ej 
śeiem. W iadom ość: Tiu:- 
bcig , M iodowa 6, sklep 

1389g

3 POKOJE z  kuchnią, z 
korniortem, w centrum 
miasta do w ynajęcia  o l  
1 kwie-nia. Wiadomość:: 
telefon 151-78, w godzb 
lichh m iędzy 8— 10 p rze l 
poł. a 2— 4 popoł. 1388g

RZ40DW0 Uf U m «  m  -K0"flEr "OWiNI

i n  oiiiiiiizim i n - M f i  
WIKTOR STANDE

Prrytięgly ReYrident K*iąg — Znawca ftątfowy
Kraków --  Tol.104-*»4-PI jarslka 5
MWIZir KMĄO- + ANALIZY BILANSÓW.
OUiMtnli raf wntK irz.li -4- R«zl'cn..a nShiktw

Prowadzi Duclialterję w abouam cucie U! 
biurze, u D-snenii siłami biurowemi, przy

Orqanlznrja now oczasi aj
K S I Ę G O  W Ó 8  C l

S R I I B I T K O W I J

>KARTOWIST<
Ostatni wyiaz  techniki buchalteryjtiej

U  O R S A N I Z A C ł A .  +  B I L A W  d W A N I L
J-.lry budnltłrylH* i ł !i".«w»-pod»tk«w», + Natfztr.

i m u . u.cii i niniejszych przedsiębiorstw Wfe własnym 
zusic sowaniu najnowszy cli urządzeń m aszynowych

Ulyeiecztó na Targi W e n s h ie
10n marca — 18. marca 1935

CENA UDZIAŁU; Zł 99*-
Cena powyższa obejmuje: przejazdy kole,owe w ki. JIL z Krakowa do Wiednia 
j sspowrotem, pa«zport zagraniczny i wizy oraz legdymncję wolnego wstępu na Targi

Wiedeńskie.

Dla zamiejscowych Zł. 9 5 * — od Grauicy Państwa pod Zebrzydowicami do Wiednia 
i spowrotem do granicy, przyczem korzysta się ze zniżki doiazdowej do granicy

i spowrotem do miejsca zamieszkania.

Przy zgłoszeniu  należy złożyć:
1. dowóJ osobisty z poświadczom?m obywatelstwem (lub stary paszport zagrań.)
2. poświadczenie zamieszkania
3. 2 fotograf; e
4. mężczyźni książeczkę wojskową (oficerowie rezerwy zezwolenie PKU ua wyjazd).

Zapisy przyjmuje:
Administracja „Nowego nzieiuuho" Kraków, Orzeszkowej 1

lMZ biuru potifóży
„WACONS-bITS/COO “ ..raków, Sławkowska 12.

LO K A L frontow y K3® 
d low y odn^jmę ua Pł 
wadzenie artykułów ** 
żdej brauży. Zgłoszą11 
do Adm . „N . D ziem ik* 
pod „śródm ieście '■

13^4

| RóiM
™      —* *3
WAŻNE DLA PAN I ' 
KRAWCZYN! Wyikóf^ '1 
modne skórzanie i
w e kołnaferzyki P3^ 1 
mamkiety, gua-iiki, T^ n 
wic®kii, -olidmie i 
ul. Dietla. 75/12. I®3®

,,ALA“ prŁoowini h1̂
żniarika, tzy je , 
w  raelką bieJienę —  
szlafroki i py jam y po 
nach  bardzo 
n ych : M iła  4/3 
ca  Zw ierzynieckiej)- .

lSJ‘4*

PRZEŚCIGA wszye® 
ma-jwiększ} m wy borem -y- 
„A LFA“  W y p o ż 't z ^  
Jagiellońska 8. Mrs.zd 
lektury dla młodzieży *' “ 

w yłiitnc ' 1<3 y 
2695-lD

pro-wruc-ję
godiiienda.

I
M ASA RSK IE —  rzećę ' 
czo lodow nie, liii'*  * 
szy  w y b ór : S a T T L ^
K raków , Stradom 18

2t»el-,«

CUKIER w agon ow o f °  
starcza A gen cja  Uu'*-*1 ' 
K raków , uL Ra JzW  * ,r 
waka 15. żądać o fertl' 

16681* r

W A L IZK O W E  m a * ^  
d o  pisania najlep t ; 
mairek najtuni-cj P°  ̂ ^ 
L ow enstem , K raków, 
Zwierzyniecka U . ^

| Zdrojowisk P
ZAK OPAN E Komtoi-' 
w y pensjonut Storch *  
,.h ujaw ,auka“ , ul. 
m .ijskiego, teł. -502, P f 
lcca  słonecznie V0, 
wykwintnej rytuał®*1̂  
ii trzy manieni od

PRENUMERATA: w Krakowie z ounos/e- 
aiem r bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową , . , , , . . u f  ęcz. n  4-30 kwart, zk 12*90

Zagranicą z przesyłką ptKztorrą. . . . ,  ,  110 ,  ,  22*50
DULOSlcWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jeonym łanre. Strona w

tekście i  nadeslanem na 3 łamy po 7b milimetr. Strona za tekstem 6 u
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogło»r.eiiia drobne liczymy za 10 słów

LENY w zioiycli. i. strona 1*25. — 1 cksi l —. Nadesłane 0‘75. — Za tek 
0‘25. — Drobne ud iłowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 0‘05 gr. Pf , l  
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszenia ślubne I zaręczy*0 
7.1. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł 10‘->  Nekrologi ^ t a i  
tiry) do 60 mm. w I. lamio Zł. 20— Zą zastrzeżenie miejsca dolicza d1 
za druk koiorowy 50%.

„NOV* Y DZIENNIK" nyenodzi codzienn*e, także w poniedziałki i doi p o ś f ^

•■^Yd^wca: Za Spółkę Wyd „Nowy Dz:ennik*‘ : Zygmunt Uocliwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mjjżeez Kanfer 
Nowa Drukarui* Diieurukowa, Kraków, Orzcaikowej 7, pod za .ąd. Makeymiljana Feldmanna.


